
KU UCZCZENIU TOW. JODKI.

^ ^stopada, w niedzielę o g. 11 
&lu .' °dbędzie się w sali M uzeum P rzem y­
ją * Rolnictwa (Krakowskie Przedm ieście 
^ ). ku uczczeniu pamięci tow. W itolda

^ iew ic za .Jo d i^

Żałobna A kadem ja

^  listopada, w czwartek, w wieko- 
Cj, _ 9 rocznicę Zbrojnej Manifestacji na pla- 
k̂ {e rzybowskim 1904 roku, ku uczczeniu bo- 

pracy bojowej polskiego rewolucyj- 
b<w ^ocjalizmu odbędzie się na placu Grzy- 

skim o godz. 6

pod przew odnictwem  posła tow. Ignacego 
Daszyńskiego.

Program  akadem ji w ypełnią przem ów ie­
nia: posła tow. A rtu ra  H ausnera, posła
tow. F eliksa Perlla, w iceprezesa R ady M iej­
skiej tow. Tadeusza Szpotańskiego, poświę­
cone życiu i pracy socjalistycznej tow. J o d ­
ki. W  części artystycznej: orkiestra, chór, 
deklam acje. W stęp  bezpłatny.

l

WIELKI M EC  MANIFESTACYJNY. 
Przemawiać będą tow. tow. peset N. Bar- 

licki, poseł R. Jaworowski, poseł Arciszew­
ski, Piłacki, Szpotański.

W prezydjum zasiądą byli uczestnicy ma­
nifestacji Grzybowskiej.
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wiecz.
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"R urjer Polski" uchodzi — niewiado- 
^  dlaczego —  za pismo ,,lewicowe".

f szeza N arodow a D em okracja taką 
Ścj ^ Usiłuje mu wyrobić. W  rzeczywisto- 

jegt to pismo centrow o ■ burżuazyj- 
cjj btóre m iało naw et swój okres m onar- 
i ^  'Vch ..m arzeń i w estchnień". Nie rna- 
P e^ łasneigo  stronnictw a politycznego, w 
W^Ych sprawach, mniej lub więcej, po­
jmij 'lewicę, w innych ją  zwalcza. A le jest 

dział w „K urjerze Polskim*', gdzie 
naw et śladu „lewicowości". Tam 

tąjj O w ła d n ie  panuje Lewiatan, zupełnie 
^rno, jak w pismach endeckich, Mó- 

"Ki X' °czywiście, o dziale gospodarczym  
y era Polskiego".

,P^° w piątkowym  Nr. ,, K ur jera Pol- 
jjj. w  ^ym w faśnie dziale znaleźliśm y— 

M ów ienie głowy Lewiatana, endeckie- 
W ierzbickiego, wygłoszone w sej-

4  ,ei komisji ochrony pracy. R edakcja  li- 
Vjęa . ego „K urjera" zaopatrzyła przetnó- 
Dy ? 'e endeckiego posła w bardizo poohleb- 
^ C j .^ n i ta r z ,  a’by snać nie było dla nikogo

5

Vilaln^go ,.K.urjera‘‘

<&•^.Puw ości, że duch Lew iatana panuje ró- 
dobrze w „K urjerze Polskim ", jak  i w 

Ifroszówce.
- 9  oóż chodzi p. W ierzbickiem u w  prze- 
Vv'leoiui, tak  skwapliwie rozreklam ow a-

<*e

hit
1 .MPrzez „K urjer Polski"? Ano, oezywiś-

rr i « 8-godz. dzień roboczy, o odebranie 
4 0toikom polskim tej zdobyczy społecz- 
(V ’ 0 zastąpienie 8 godzin pracy— 10-maH 
j . zVWiście, p. W ierzbicki powołuje się na 

Ykład Niemiec, 
ty . -R zesza niem iecka — rzecze p. W ierz- 
Waj1.— ojczyzna M arksa i Bebla, przepro- 
dą- â oa całym święcie zasadę 8-godz. 

a Pracy, a gdy powszechnie w nią uw ie­
lb — sama złam ała tę zasadę", 

hi W iadomo powszechnie, że nie Rzesza 
^ ’Piecka „przeprow adziła na całym  świe- 
}r Za-sadę 8-godz. dnia p iacy". U czyniła to 
k 7 ‘erencja w aszyngtońska, w ykonyw ając 
■' '̂.'^oenie T rak ta tu  W ersalskiego. Ale p. 
(j^^biokierniu chodzi z w łaściwą mu praw ­
ej, Równością o to, żeby 8-godz. dzień pra- 
Ijj Przedstaw ić jako — w ynalazek niemiec­
ko ,^ry rn Niemcv oszukali świat cały, aby 

Później wrzucić do składu rupieci. Tak 
erHeck u fałszuje się historję!
■ r .^ 'e rz b ic k i mówi o „ojczyźnie M ark- 

łśj-1 Bebla", w tej „poczciw ej" intencji, aby 
socjalistyczne oskarżać jednccześ- 

j o narzucenie św iatu 8-godz. dnia pracy 
żył !e£° pogrzebaniu u siebie. Nie zauwa- 

' akoś P- W ierzbicki, że Niemcy są oj- 
Zrią nietylko „M arksa i Bebla*', ale i mi- 

sów°V/ p ' W ierzbickiego, różnych Stinne- 
§ • Tyssenów ftp., i że ci w łaśnie obalili
tyć0- 2- dzień pracy w Niemczech, jak p.

lel zbicki chce go obalić w Polsce.
'itr ' ePraw dę mówi p W ierzbicki, kiedy 
tyi^Yrnuje. że zwalcza 8-godz. dzień m acy 

u Z P°'w°d'J  10-godz. dnia w Niem- 
ęZał ^ d  samego początku Lewiatan zwal* 
4 '  8-godz. dzień pracy! Ileż to razy  po- 

*^16 lew iatańscy, z p. W ierzbickim na 
chcieli go zam ordow ać podstępnie,

przez wprow adzenie d o  ustaw y zastrzeże­
nia, że na podstaw ie „wolnej umowy'* mo­
żna pracow ać ponad 8 godzin, przez „po­
praw kę", iż 8 godz. należy  rozumieć jako 
średnią norm ę w  ciągu całego roku, przez 
agitację n a  rziecz n iekarania fabrykantów  
za przekroczenie ustaw y Ud. itd.! Czynili 
to  —  pow tarzam y — od początku, kiedy w 
Niemczech n ie  było w cale mowy o p rzed łu­
żeniu dn ia  pracy. T o  też nasi kapitaliści po ­
witali! zamach kap itału  niemieckiego na 8- 
godz. dzień  pracy  z uznaniem  i w dzięczno­
ścią, jako podnietę do takiej samej akcji 
w Polsce.

O błudą jest, k iedy p. W ierzbicki mo­
wn, że trzeba iść za przykładem  Niemiec 
i przedłużyć dzień pracy, a  jednocześnie 
domagać się powrotu Niemiec do  8-godz. 
normy. G dyby Polska i inne k ra je  poszły 
za przykładem  Niemiec i narzuciły  robotni­
kom dłuższy dzień roboczy, to tern samem 
utrw aliłyby  10-god'z. dzień rob. i w N iem ­
czech! Tego w łaśnie chce p. W ierzbicki 
i Lewiatan, ale udaje  niew iniątko i chce 
wmówić, że przez przedłużenie dnia pracy 
w Polsce prow adzi droga do  — zm niejsze­
nia dnia pracy w Niemczech! P ow rót do 
8-godz. dnia pracy  n astąp i w Niemczech 
pod naciskiem m iędzynarodowym  (należy 
podkreślić, że kapitaliści nigdzie takiego 
nacisku nie w yw ierają —  w prost przeciw- 
nie!) i pod wpływam zmian politycznych 
w  samych Niem czech. N igdy jednak  do te ­
go nie doprow adziłaby obłudna i podstępna 
tak tyka  PP- W ierzbickich.

Co jest najzabaw niejsze, p. W ierzbic­
ki przekonyw a PPS., że ona powinna po­
przeć jego taktykę! P. W ierzbicki uznaje 
..rację bytu" PPS . pod w arunkiem , że ona—

dopomoże do w prow adzenia 10-godz. dnia 
pracy, dopóki on istn ieje w Niemczech! P o ­
słuchajm y, jak  to  p. W ierzbicki przyzw ala 
na istnienie P P S . Hum or praw dziw ie le- 
w iatański, to  jes t ciężki i niem ądry.

„D opóki istnieje socjaldem okracja w E uro­
pie, — praw i p. W ierzbicki — R zeczpospolita
Polska musi mieć sw oją PPS., musi sobie na 
to  pozwolić i musi przychodzić na św iat p e ­
w na liczba Polaków , k tórzy  uw ierzą w ideo- 
logję m iędzynarodow ej socjadem okracji. Ale 
pod jednym w arunkiem . Ta partja  socjali­
styczna musi być polska, to  jest realizow ać 
polską rację  stanu... Zadaniem  dla PPS. jest 
nie przeciw działanie 10-godzinnemu dniu p ra ­
cy w  Polsce, lecz zw alczenie go w Niemczech 
i postaw ienie tezy, że Po lska ani o sekundę 
dłużej nie zastosuje u siebie 10-godzinnego 
dnia pracy, aniżeli on będzie trw ał w Rzeszy 
Niem ieckiej".

Pyszny to  typ  kcm edjow y ten  p. W ierz­
bicki, kiedy Polskę utożsam ia z Lew iatanem  
i k iedy w im ieniu tego zbiornika kap itału  
polsko - żydow sko - niemiecko* - francus­
kiego i Bóg wie jeszcze jakiego, orzeka, 
jaka ma być p a r tja  socjalistyczna w Polsce!

P. W ierzbicki ma tam swoją „rację 
stanu"— jest nią jak r" jw ięk szy  zysk sw oj­
skiego i m iędzynarodowego kap itału  w  P o l­
sce. A le tu p et to nielada zw racać się do 
p a r tji socjalistycznej z propozycją, aby in­
teresy  Polski utożsam iała z interesam i L e­
w iatana. N a to  trzeba już być nie ponrostu 
lewiatańczykiem , ale w łaśnie —  endeckim  
lew iatańczykiem . Albowiem tylko endeko­
wi dane jest p rzedstaw iać kapitalistyczny 
geszeft jako patrjo tyczny  idealizm .

O co bowiem chodzi Lewia tanow i? Nie
0 zażegnanie przesilenia przez przedłużenie 
dnia roboczego! W tedy, gdy — jak w yka­
zał tow. Żuławski — przem ysł nasz p racu ­
je znacznie m niej, niż 8 godzin, gdy jest 
160 tys. bezrobotnych, przedłużać dzień 
roboczy jes t ze stanowiska przem ysłu k rzy ­
czącym  absurdem ! N ie chodzi tu o in tere­
sy przem ysłu. Chodzi jedynie i w yłącznie o 
zwalenie całego ciężaru  przesilenia na ro ­
botników, chodzi o to. żeby przem ysłowcy 
mogli nie obniżać oen, za to  obniżać płace
1 krzyw dząc całe społeczeństwo, naw et 
podczas przesilenia zagarniać ogromne zy­
ski...

O to „rac ja  stanu" p.p. W ierzbickich.,.
P. W ierzbicki opow iada, jak  to  kot 

słuchał m orałów, że kanarek  jes t niewinny, 
a jednak  — k an a rk a  schrupał. Ach. chytre 
zw ierzę ten kot! A le i p. W ierzbicki jest 
chytry, o chytry! Jak że  cm pragnie — z nie- 

I  winną, pobożną i patrio tyczną n.iną — 
! schrupać i 8-godz. dzień pracy i polską ra - 
1 cję stanu!

O iT1-! *" **** * ' i V  i

Kongres socjalistów austrjackich.
W  dn. 31 października, 1 i 2 listopada 

obradow ał w Zatcburgu doroczny kongres 
socjalistów  austrjackich. Kongres bardzo 
ciekawy i pouczający, pozbawiony wszel­
kich kłótni i ta rć  „kierunkowych", aile za 
to  w ypełniany pracą istotnie owocną i tw ór­
czą.

Ze spraw ozdania zarządu  okazuje się, 
że p a r tja  w roku ostatnim , mimo ciężkie­
go kryzysu gospodarczego i bezrobocia, 
wzrosła o 55 tysięcy nowych członkuw . k tó ­
rych znaczną większość stanow ią kobiety. 
P a rtja  liczy ogółem 566 124 członków  
(wobec 8 9  673 w r. 1913). K ażdy drugi wy­
borca socjalistyczny jest członkiem partjb  
każdy dziew iąty m ieszkaniec A ustrji na­
leży do partji! W  1923 r. 48% członków 
związków zawodowych należało  do partji. 
w r. ub. już 63%. W spaniale rozw ija się 
praca oświatowa partji. ruch młodzieży, 
ruch studencki (liczba studentów  so cja lis­
tycznych w r. ub. podwoiła się), opieka 
nad dziećmi robotniczem i (w r. ub. korzy­
sta ło  z tej opieki 6317 dzieci). J a k  widzi­

my, stały, nieprzerw any postęp  na  w szyst­
kich połach, osiągnięty w ytrw ałą niezmor- 
dowarią pracą i ofiarnością zw łaszcza m ę­
żów zaufania partji.

A le przejdźm y do kongresu. W yróż­
nił się on zarów no wysokim poziomem re ­
feratów  i dyskusji, jakoteż cennem i uchw a­
łami. Na czoło w ysunęły się dwa refera ty : 
B auera o zadaniach p artji i F r. A d lera  o 
bolszewikach i kom unistach.

Bauer podkreślił w swym referacie 
fakt połączenia się przem ysłowców i agra- 
rjuszów  przeciwko socjalistom . Chrześci­
jańsko - socja lna  partja , ongi przedstaw i­
cielka chłopstwa i drobnom ieszczaństwa, 
jest obecnie główną orędowniczką wielkie­
go przem ysłu. O ile przed  w ojną kapitał 
wywierał nacisk na swych przedstawicieli 
parlam entarnych zzew nątrz, to obecnie sam 
reprezentow any jest w parlam encie przez 
potentatów  przem ysłowych. Jednocześnie 
coraz bardziej zanikają różnice między 
chadekam i i wszechniemcami- w wyniku 
czego niezadługo w A ustrji można będzie

W d z is ie jszy m  numerza:
Powszechny strajk kolejowy 

w Austrji. Rząd ks. Se pla 
podał się do dymisji.

P. Wierzbicki w roli chytre­
go kota.

Zygmunt Kisielewski: Odpo­
wiedź p. Lechoniowi.

Miecz. Niedziałkowski: Dema­
gog ja gorszego gatunku.

Kongres socjalistów austrjac­
kich.

Z Kom. centralnej zw. zaw.
Wykrycie wielkiego oszustwa.
Zatarg w warsz. jatkach mięs­

nych.
Zgon tow. Marjana Szydlika.
Walki w przemyśle włóknis­

tym.
Wolne miejsca (według da­

nych Urzędu pośrednictwa 
pracy).

Głosy prasy o przemówieniu 
premjera.

Zaliczki dla urzqdnikow.
I? OMii: Mieczysław Weynert: 

Jak przyszła Itaris.

mówić o istnieniu 2-ch tylko partji, chade­
ków i socjalistów, co oczywiście uprości 
walkę, zaostrzając ją  jednocześnie. S ocjali­
ści m uszą dążyć do uzyskania większości 
i do objęcia rządów . S y tuacja  gospodarcza 
A u strji jes t krytyczna, program  sanacyjny, 
podyktow any w Genewie, załam ał się, k ry ­
zys przem ysłowy, krachy bankowe, bezro­
bocie —  oto  objawy przesilenia. J e s t  to z 
jednej strony korzystne dla p artji socjali­
stycznej, k tó ra  od początku w ykazyw ała 
u jem ne cechy sanacji genewskiej, przepo­
w iadając kryzys, a obecnie coraz więcej 
osób przekonyw a się o słuszności tej k ry ­
tyki. Z drugiej strony okres bezrobocia i 
zaostrzenia się w alk ekonomicznych nie 
sprzyjia wzrostowi liczebnem u partji.

N ależy tedy uw ielokrotnić działalność 
agitacyjną, oświatową itd., należy szczegól­
ną  uwagę zwrócić na arm ję  i n a  utrw alenie 
w  niej w pływów  socjalistycznych, k tóre 
obecnie są już wielkie.

Z aktualnych zadań p a rtji B auer zw ró­
cił uwagę n a  ak c ję  w sprawie ubezpiecze­
nia na starość  i od kalectw a, k tó ra pod ję­
ta  będzie w najbliższym  czasie, dalej p a r­
tja  musi rozszerzać swe wpływ y na wsi, 
k tó re  stale rosną. W  tym celu kongres u- 
chw alił wyłonić kom isję do opracow ania 
programu rolnego. Aby p a r tja  mogła p rzy­
stosować sw ą pracę do nowych w arunków  
powojennych i ogarniać całoksz ;łt zagad­
nień, kongres, zgodnie z referentem , p o sta ­
nowił przekazać innej kom isji zadanie d o ­
konania zmian w  programie party jnym  od­
powiednio do zmienionych w arunków .

F ryd. A d ler referow ał spraw ę w ciele­
nia rad robotniczych do organizacji p a r ty j­
nej. Przypom inam y, że rady  robotnicze p o ­
czątkow o sk ładały  się z socjalistów  i kom u­
nistów. P rzed  dwoma laty  komuniści, będą­
cy w znikomej rnmejszóści, wystąpili z rad. 
gdzie dużo warcholili, ale żadnej swej u* 
chw ały nie mogli przeprow adzić. Od tego 
czasu sam odzielne istnienie rad  stało  się 
zbyteczne i na kongresie rad , k tóry  się od-
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był jednocześnie z kongresem socjalistycz­
nym, uchwalono rady wcielić do partji. 
Kongres potwierdził tę uchwałę. Przy spo­
sobności Adler szeroko omówił politykę i 
taktykę bolszewików i komunistów, nad­
zwyczaj trafnie charakteryzując metody 
bolszewickie i różnice, dzielące komunizm 
ód socjalizmu. Brak miejsca nie pozwala 
nam, niestety, zatrzymywać się dłużej nad 
doskonałymi wywodami Adlera.

Z licznych uchwał kongresu przytacza­
my jeszcze, oprócz wymienionych: uchwa­
ła o utworzeniu w każdej miejscowości, 
gd'zie znajduje się garnizon wojskowy, ko­
mitetu wojskowego, mającego na celu u- 
trzymywanie ścisłej łączności między armją 
a  part ją. Komitet składać się będzie z 
przedstawicieli partji i socjalistycznych 
członków armji. Dalej powzięto szereg u- 
chwał z dziedziny oświaty wśród młodzie­
ży robotniczej i sportu robotniczego (które 
to sprawy wagóle zajęły dużo czasu na kon­
gresie). Uchwalono domagać się demokra­
tyzacji administracji państwowej, rozwija­
nia i utrwalenia szkolnictwa świeckiego itp.

W końcu warto zwrócić uwagę na dys­
kusję nad wnioskiem, zgłoszonym przez

jednego z delegatów, a żądającym od za­
rządu, by opracował na następny kongres 
projekt o ustanowieniu sądu rozjemczego 
do rozstrzygania zatargów między pracow­
nikami i przedsiębiorcami w zakładach, 
kierowanych przez socjalistów. Wniosek 
ten wywołał obszerną i ciekawą dyskusję, 
Tow. Bauer wskazał na wielką wagę poru­
szonej we wniosku sprawy i na trudność 
jej rozwiązania. Zalecił jednak odrzucić 
wniosek ze względu na to, że part ja, tern 
mniej kongres, nie może rozstrzygnąć tego 
zagadnienia jednostronnie, nie zasięgając 
zdania np. związków zawodowych. Sprawa 
stosunków między socjalistycznymi kierow­
nikami i pracownikami w ustroju obecnym 
może być rozwiązana z korzyścią dla 
wszystkich stron (partji, kierowników i pra­
cowników) tylko na gruncie wzajemnego 
zaufania i ofiarności wszystkich zaintereso­
wanych. Trzeba też uwzględnić rodzaj 
zakładu czy instytucji, ich ekonomicz­
ną funkcję i podstawę. Nad samem zagad­
nieniem partja winna poważnie zastanowić 
się i wszechstronnie je zbadać.

Wniosek wycofano.

Odpowiedź panu £echoniowi.
Przed dwoma laty napadło na mnie 

w sposób ordynarny pismo literackie „Ska- 
mander". Odpowiedziałem w paru słowach, 
zaznaczając w końcu mej riposty, że w 
przyszłości na tego rodzaju nieprzyzwoite 
notatki — zwłaszcza iż były anonimowe — 
odpowiadać nie będę. ,,Wiadomości Lite­
rackie", dziecię nieodrodne „Skamamdra", 
tynpały mnie także, ale również anonimo­
wo. Milczałem. Teraz jednak w ostatnim 
numerze „Wiad. Lit." zaczepił mnie i arty­
kuł swój podpisem udekorował p. Jan Le­
choń.

Brutalność zarówno w tamtej notatce, 
jak i w artykule p. Lechonia, wyraża się 
w metodzie walki oraz w bryzganiu nie ar­
gumentami, lecz błotem.

„Anioł między niebem a ziemią zawie­
szony" — jak w tymże numerze „Wiad. 
Liter." nazywa Lechonia p. Tuwim —  spuś­
cił się nia ziemię, a właściwie w rynsztok 
i z furją oblewa mnie wyzwiskami: „bez­
czelny burżuj“ — „marny burżuj" — „sta­
ry mieszczuch" — „kulawo pisze" — „ma 
nudną, tępą paranoję na temat oryginalnej 
twórczości" — „oblizuje się po wszystkich 
swojskich świństwach" i t. p. Widzieliście 
anioła wymiotującego? Przypatrzcie się te­
dy p. Lechoniowi. Bardzo to smutny obraz 
z tamtego świata dla mistyków, ale pocie­
szający dla dławidzbanów.

Metodą p. Lechonia jest nie dowodzić 
i wykazywać, lecz insynuować. Dlatego,' 
wspominając o mej piętnastoletniej pracy 
literackiej, zahacza jedynie o mój ostatni 
zbiór nowel p. t. „Paskareczka", insynuu­
jąc czytelnikowi, który nie zna całej mojej 
twórczości, że tylko ten tom nowel stanowi 
mój tytuł i prawo do zabierania głosu w li­
teraturze. Resztę mych prac, osiem tomów 
powieści, nowel i satyr, pomija milczeniem. 
Nawiasem mówiąc, p. Jan  Lorentowicz — 
żeby przytoczyć krytykę względnie świeżej

daty, bo z sierpnia b. r. — W  ocenie mych 
książek ostatnich właśnie ową „Paskarecz- 
kę" nazywa „jedną z najlepszych naszych 
nowel, z okolicznościami wojny związa­
nych"—i ten sąd, pochlebny dla mnie, uza­
sadnia; p. Lechoń zasię nazywa ją „studene- 
fciem, nieinteligentnem opowiadankiem", 
aliści swego widzimisię ani jednym argu­
mentem nie uzasadnia. Powinszować rze­
telności.

Ale p. Lechoń dopuszcza się w swym 
artykule sztuczki, której już nie będę okre­
ślał. Niechaj sobie to już nazwie p. Le­
choń sam w swym anielskim djalekcie. Pi­
sze on mianowicie o mnie: „Od czasu, jak 
mu odpalili w teatrze jego nędzną kome- 
dję, ma1 nudną, tępą paranoję na temat ory­
ginalnej twórczości".

O czem pan mówi, panie Lechoń? Skąd 
pan jest poinformowany o mych utworach, 
których nikt nie zna, ani znać nie może, 
ponieważ nie są opublikowane? Jakiem pra­
wem, wbrew prymitywnym zasadom uczci­
wości, grzebie się pan w cudzych rękopi­
sach i publicznie wydaje o nich wyroki, 
których słuszności lub niesłuszności nikt 
publicznie -skontrolować nie może? Cóż to 
za paskudne podstępy?—co za chwyty po­
dejrzane? — Jaki one mają cel?

Kiedy przed dwoma laty ukazała się 
w „Skamandrze" wspomniana wyżej notat­
ka, mierzyła ona w jeden wyraźny cel: 
konkurentowi podstawić nogę. aby rynek 
zachować wyłącznie dla siebie i swoich 
przyjaciół. Zwracała- się ona- bowiem wprost 
do wydawców „Paskareczki" (Tow. wyd. 
„Ignis"), wzywając ich, aby nic podobnego 
w przyszłości nie śmieli wydawać. Ta ko­
leżeńska przysługa była zrobiona w sposób 
jawny, cyniczny, niesłychany nawet w po­
wojennej Warszawie. I — osiągnęła cel!,..

W Nr. 37 „Wiadomości Literackich" 
p. Mar ja Jehanne - Wielopolska wydruko­

wała1 artykuł, który o podobnie dziwnych 
manierach krytyki, jak powyższe, mówi: 
„Jakże to możliwe, ażeby wybili się ci śre­
dni (autorawie), skoro dziesiątki znacznie 
lepszych od Theurietów zabija u nas kryty­
ka, wzgardą czy biotem, godząc wprost w 
podstawę popularności," *a często samejże 
twórczości, bo inspirując i teroryzując na­
kładcą". Dziwne wrażenie wywiera ten ar­
tykuł właśnie w „Wiad. Literackich", boć 
w domu powieszonego nie mówi się o sznur­
ku.

W jakim celu p. Lechoń napisał swój 
brzydki artykuł o mnie? Niby to z tej ra­
cji, że ja oceniłem surowo wystawienie 
„Powieści zimowej" w teatrze im, Bogu­
sławskiego, które p. L. uznał za genjalne. 
Ale p. L. nie zbija, nie rozpatruje ani jed­
nego argumentu mej recenzji, tylko wymy­
śla mi ogólnikowo, syntetycznie, a z wdzię­
kiem iście anielskim: „brednie" — „artys­
tyczne barbarzyństwo" — „społeczne zaco­
fanie" — „niemądre" i t. p.

Artykuł p. L. jest zatem napaścią lub 
paszkwilem. Ale po cóż on go napisał? 
Chyba po to, aby mnie świadomie dotknąć 
i mój kredyt w imię zasady paszkwilantów: 
„opluj, a coś z tego przylepi się"—obniżyć.

Ale jego admonicje „z punktu widze­
nie socjalistycznego" pominę. Sama już sce­
na, w której — mnie, Zygmunta Kisielew­
skiego! — mnie, Zysława! — poucza o tern, 
jaki -powinien być socjalista — p. Le­
choń! — mówi za siebie.

Niechże się ośmiesza. Ma do tego pra­
wo zupełne. Ale do insynuacji i podejrza­
nych aluzji nikt, mojem zdaniem, prawa 
nie ma — nikł! — a cóż dopiero anioł.

Oświadczam wreszcie, że jest to moja 
ostatnia odpowiedź na- podobnego rodza-ju 
napaści i paszkwile. Choćby mnie w przysz­
łości napadł p. L. nawet ze wszystkimi swy­
mi przyjaciółmi partji wzajemnej adoracji 
i wzajemnej reklamy — bo przecie szkoły 
literackiej panowie nie tworzycie — to i 
wtedy nie odpowiem.

Może się trafić, że ktoś znow u  
mi na głowę kubeł pomyj — w tę noc &  ̂
ną upadku najprymitywniejszych 
tycznych w świecie literackim — ale z
nie wynika, żebym i ja w ten sana sf 
odpowiadał. Metody takie zostawiam i 
dał rycerzom przemysłu literackiego.

Zygmunt Kisielewsk*•

Ponieważ p. Lechoń w swej -  . 0l. 
na tow. Kisielewskiego zaczepił nasz# ę  
smo, musimy ze -swej strony dać jemu 1 ' 
go klice literackiej krótką odpowiedź- 
dy tow. Kisielewski, z właściwą m u  

liwością dla wszystkich objawów twórc* 
ści -polskiej, serdecznie powitał w 
niku" pierwociny tej grupy i przyp^w ^ 
jej dodatnie znaczenie społeczne, re’“akjjy 
naczelny „Robotnika" ostrzegał go, Ljjj 
nie dowierzał pozorom. Widzieliśmy ^  
talenty literackie, ale widzieliśmy 
powierzchowność, brak głębszych ’deJ 
głębszych uczuć, a za to nadmiar reklaffU* 
stwa, nadmiar powojennego talentu 
fcliwogo rozpierania się i rozpychania 
rynku literackim. Pogląd nasz okazał 
aż nadto słuszny. ^

Tow. Kisielewski nie hołduje 
modom literackim, nie -popiera żadnych h 
rackich klik. Pisarz utalentowany i 'fy.fci 
ny, nie widzi w nikim konkurenta. 
talent, każda nawet iskra talentu budzi 
nim radość i życzliwe współczucie. St°. 
nek jego do dzieł i do twórców jest s2 ^ 
chętny i kulturalny. Tow. Kisielewski 
dziale swoim korzysta w „Robotniku" 
pełnej autonomji — i redakcja „Rob0^ ,  
ka“ stwierdzić może z dumą, że dział ^  
powierzyła pisarzowi i człowiekowi, . 
którego ma pełne zaufanie i który wys j 
niesie sztandar sztuki i odpow iedzią^ 
rzetelniej, bezinteresownej krytyki, y!*, 

szlachetna i niekulturalna napaść 
, mości Literackich" na tow. Kisielewski*®
] uwłacza — tylko jej sprawcom.

Demagogja gorszego gatunku.
Od pewnego czasu w organach prasy, 

która chce uchodzić za lewicową, ukazują 
się notatki, atakujące w mniej lub więcej 
niesmaczny sposób pobieranie przez posłów 
i senatorów djet i korzystanie z biletów wol­
nej jazdy kolejami. We wczorajszym „Ex- 
presie Porannym" znaleźliśmy wzmiankę, 
która zmusza nas do określenia naszego po­
glądu na tę sprawę.

PAT rozesłał mianowicie komunikat, pro­
stujący podane w części prasy warszawskiej 
zmyślone sprawozdanie z posiedzenia senac­
kiej podkomisji skarbowo- budżetowej. *) 
Na końcu sprawozdania umieszczono ustęp 
następujący: „oczywiście nie może tu (w za­
kwestionowaniu przez jednego z senatorów 
nadmiernej jego zdaniem ilości biletów ulgo­
wych I klasy) być mowy o przejazdach pos­
łów i senatorów". „Expres" dodaje od siebie 
komentarz:

„To „oczywiście" urzędowego komunika-
*) Zmyślonego tego komunikatu nie podawali­

śmy, (Przyp Red.)

55*tu PAT brzmi conajmniej dziwnie. J e ż e l i  
suwerenów obu izb parlamentarnych Prbj 
365 dni jeździ po całym Państwie pie*^ g, 
klasą..., to w sumie te wycieczki, 
wane często- gęsto w celach wręcz dla i*1„ 
resów Państwa szkodliwych — ko«zt,^, 
skarb nasz więcej, niż nawet wynoszą ś*'1 
ne djety poselskie... Czas najwyższy 
czyć z tem marnotrawieniem grosza pub0 „ 
nego. Nieznany to zresztą w całym 
cywilizowanym zwyczaj, aby posłowi P* ,̂ 
sługiwało prawo nieograniczonego kor^T? $ 
nia bezpłatnego z kolei; wszędzie j
zagranicą... przywilej ten ogranicza 
przejazdów z miejsca zamieszkania do s*. iy 
by parlamentu. Nic poza tym, choć i “I ^  
poselskie nie mają tam charakteru Petl$i 
miesięcznych, jak w Polsce, i wypłacane ^  
w kwotach możliwie niskich, wyłącznie 
czasie trwania sesji".

Notatka zatytułowana jest: „O ctf^
tość, która wcale oczywistą nie jest".

Pewność siebie i tupet autora

MIECZYSŁAW WE INERT.

Kiedy Atmes podjął czoło z zimnego 
marmuru, słońce już stało wysoko nad zie­
mią. Amenhotpumaites kłamał: Itaris, mi­
mo próśb i zaklęć sakralnych, nie przyszła 
onej nocy,

• Perłowy świt wkradał się szczelinami 
pułapu do świątyni i ślizgał po gładkich 
powierzchniach jej ścian odwiecznych,

Atmes wtedy spojrzał w oblicze boga, 
którego odstąpiła noc, jak kochanka nie­
wierna, i poszła za innym- Ureus nad czo­
łem boga jaśniał nieziemską światłością a 
mimo to zdało się Atmesowi, że oblicze bo­
ga pełne jest nienazwanego, niepokonalne- 
go smutku.

Tak bowiem Atmes w obliczu Seta 
czytał tylko smutek swojej własnej duszy.

...Niewiele bowiem ulżyły mu modły, 
na których spędził noc dzisiejszą — jak już 
spędził niejedną, odkąd Itaris opuściła dom 
jego. Od chwili jej odejścia na Zachód, 
nie zaznał ani na mgnienie oka przelotne­
go choćby wytchnienia z pod ogromnego, 
•przeogromnego ciężaru, który mu przygniótł 
piersi i ucisnął serce jakby ciosowym ka­
mieniem. Tak się z nim stało jakoś dzi­
wnie, że nie był już więcej sobą, owym At- 
mesem dawnym, w beztroskich ucztach a 
igraszkach wesołych spędzającym dzień za 
dniem, noc za nocą. Od onego wieczora, 
gdy barka pogrzdbna z bisiorowym namio­
tem, pod którym spoczęło w zwojach płót­
na światło jego oczu i serce jego serca, 
przybiła do skał A-tem-pe na lewym brze­
gu Nilu. 1aim oto mieszka teraj: w posępnej 
komorze- utajonej oku słońca, ta, co była 
tego słońca promieniem jasnym, tam w głu­
chej ciszy. t nie zamąconej nawet szelestem 
skrzydeł gołębia, przebywa samotnie ta, co

była sama i ciszą letniego wieczoru nad lo­
tosową sadzawką i pieściwem gruchaniem 
turkawek na wierzchołkach palm długolist-
nych.

Była — i niema jej. A właściwe jest, 
tylko spowita w więź białych płócien, mar­
twa na wieki, senna, obca Atmesowi po 
wieki. Nie mógł tego pojąć Atmes, że Ita­
ris była i że niema jej, i umysł jego z dnia 
na dzień okrywał się coraz grubszą skoru­
pą nieświadomości, która rosła, jak rośnie 
i wzbiera Nil w miesiącach odmiany. Nie 
mógł oto Atmes po raz pierwszy i tysiącz­
ny pojąć, że Itaris była, i że niema jej — 
i daremnie uczony Amenhotpumaites tłu­
maczył mu wieczność trwania i tożsamości 
życia i śmierci w symbolicznym micie Izy- 
dy i syna jej Horusa — on, Atmes, nie ro­
zumiał. Było jasne i proste, że Izyda zo­
baczyła i odnalazła swego Horusa, ale oto 
on, Atmes, nie spotka i nie odnajdzie ju t 
Itaris nigdy, nigdy... I tego właśnie zro­
zumieć nie może, dlaczego on, Atmes?...

Czcigodny Amenhotpumaites ruszał 
ramionami z niecierpliwością. Nie! — sta­
nowczo Atmes był pierwszym j jedynym 
uczniem, któregoby on, Amenhotpumaites 
(Miłośnik bogini Prawdy) pomimo wiedzy 
i doświadczenia lat czterdziestu, spędzo­
nych w śledzeniu tajemnic bogów, o tak 
prostej rzeczy przekonać nie umiał.

Widoczną było rzeczą, że Set, obrażo­
ny niegodną żałobą za marnym cieniem nie­
wiasty, zaciemnił umysł Atmes a.

Wtedy idąc za radą świętego starca^ 
ofiarował się Atmes do świątyni Seta, i 
pełnił w niej najniższe posługi we dnie a 
w nocy wzywał pomocy bóstwa w nadziei, 
że przebłaga ciemne potęgi, że wreszcie 
pojmie...

Ale w obliczu boga nie było litości. 
Był tam tylko ten sam zmartwiały, niero­
zumny smutek, co w duszy Atmesa,

Gdy Atmes wyszedł z świątyni, pod 
czworokątnemi pylonami rozkładały * się 
fłuimy pielgrzymie. Była to bowiem uroczy­
stość doroczna na cześć Seta, Przesłaniając 
oczy ręką przed blaskiem słońca, które 
wschodziło w całej wspaniałości, szedł At­
mes głuchy i ślepy na wszystko, co się wie­
lobarwną falą przelewało koło niego. Mi­
jał z jednakowo martwym wyrazem twa­
rzy grupy półnagich libijczyków, niosących 
lektykę jakiegoś dostojnika egipskiego, i 
sznury wozów, naładowanych darami i ży­
wnością ofiarną dla kapłanów Seta, To 
znów kalekie postacie starych i oślepłych 
niewolników, żywe pomniki zapomnianej 
już wojny z Chettami. To znów szły krzep­
kie i silne Egipcjanki z Abydos, opasane 
żółtą wstęgą wzdłuż bioder. Pochód bez­
płodnych wybranek Seta. Gdzieindziej 
wykwitały purpurowe szaty dam tebań- 
skich, przed któremi biegł czarny niewolnik 
z wachlarzem z piór strusich. Pędziły ga­
lopem dwukołowce wojowników, z tarcza­
mi, jaśnicjącemi jak samo słońce. Płynę­
ły wreszcie rzesze ludu z nizin porzecz- 
nych, przybyłe z hołdowniczym okupem dla 
boga, władcy początku i kresu, pełni i do­
sytu, braku i wyrzeczenia. Płynęły bez- 
przestannie. A wszystko to ruszało się, 
szło, przesuwało i znikało w ognistopłyn- 
nem świetle słońca, jak dygotliwa fala rze­
ki, niespokojnie od samych źródeł płyną­
cej.

A Atmes patrzył na to życie i jego 
bar wis tą tęczę obojętnemi. martwemi oczy­
ma. Mijał je, jak pielgrzym różnobarwne 
piaski pustyni, w drodze do celu, skrytego 
w sinej -lali Zachodu.

Szedł, by załatwić tę marną i ciążącą 
mu z dnią na dzień rzecz, stale a głupio po­
wtarzającą się co dnia: kupić wiązkę ce­
buli i placek jęczmienny na całą dobę, na 
wyżywienie i utrzymanie tego ciała, w kłó- 
rem mieszkało, tkwiło i żyło to niepojęte

pytainie: jak to być może, te  Itaris J 
i że niema jej, nie będzie nigdy... Że u1* - 
już nie stanie, jak oto ta dziewczyna* ^ 
stoi na progu i beztroskliwie p r z e s u v / a  ,
palcach paciorki naszyjnika, pośpiew^)* 
wesołą piosenkę. Ani nawet, jak ta Pr2L. 
kupka ryb, co z kosza wybiera jakąś rY. 
nadpsutą już i podaje wyrobnikowi ze 
clirzów królewsldch. Spowite w więź P: , 
eien nogi Itaris nie ruszą się nigdy w P g 
sie tanecznym kapłanek Izydy, p o z o s t a  .  
jak te bezczułe i nieruchome marmury*, 
wieki. Dźwięczą mu jeszcze w uszach P*. 
śni flecistek, żegnających barkę u brzejU

— „Ty, która odchodzisz w stronę 
Zachodu... której postać jaśniejsza 
gwiazdy zarannej, a ręce bielsze od ndeł\  
podobne lotosom.

— Ty, która odchodzisz.
— Odejdź spokojnie w stronę zad1 

nią, na pola bobowe... :
— Jaśniejsza od gwiazdy zarań0 

podobna lotosom... *)". ^
Zdaje się Atmesowi, że pierś jcj>° a<J 

ciska bryła granitu, cięższa od tej, 
której dobywaniem z barki na brzeg 
lą się tam ci robotnicy, o żyłach nabr^ y  
łych na skroniach, zlani potem, zffli#5 
nym z pyłem kamiennym. ,c

Nogi poniosły go nad rzekę. Patf*d 
w jej odmęt mulisty i żółty, Atmes 00 .,ji 
się z myśli i spostrzegł, że p r z y s z e d ł  
za późno, że handlarz, rozkładający 
wiązki jarzyn na blokach granitu, i
już musiał zapewne. Jakaż to nęd2n.e» 
przygniatająca troska, zdobywać jedz*0 u 
Jaki próżny trud, i jaka strata czasu i _  
dla tych, co jeno ten sposób mają dc 1 
cia- pracę.

(Dok. nast.),

*) Autentyczna pieśń pogrzebowa egip*^*
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< v S° Wf j‘‘ ,est równa jego nieznajomości I
. ”0cżvw- ’ Pisze'

®ika ^ lstość“ w komunikacie PA T 'a wy- 
«ytuCji a r d z ' 0  prostej rzeczy, z art. 24 Kon- 

°fzys»’ ,Us*;alającego prawo „bezpłatnego 
^acji’ c]ljan' a z państwowych środków komuni- 
Posp0i',a .P °dróży po -całym obszarze Rzeczy- 
W e) dla posłów i senatorów. Ustawy 
* SeuajUc^ ne) nie może zmienić ani Sejm 
bard2; ■ W zwykłem głosowaniu ani — tcm- 

~~ m inister kolei.
SU“ •  ̂°y — dalej — dziennikarz „Expre- 
^WCp Cres°w ał się nieco, jak na sprawoz- 
^Otist Par âm entam ego przystało, prawem
V  s: llcYinem porównawczem, dowiedział- 

V acn° ’ ze ..świat cywilizowany" wyglą-
«znie sPra wach, poruszonych przezeń nieba­
mi, ^  z£°la inaczej, niż on to sobie w yobra­
żane ?nf ^ ucje i regulaminy izb, opracowy- 

^ Uz po wojnie, pod naciskiem obozu 
cka E ty c z n e g o ,  a więc bałtyckie, niemie- 
Via^s^ austr jacka, czechosłowacka, jugosło- 
4lb0 , a ' zawierają postanowienia identyczne 
tża ° a mdnie analogicznie z tern, co tak obu- 
Vy eZwykle wybujały zmysł oszczędnościo- 

SZe£o „publicysty". Tak samo rozstrzy-- 
Sł0vv sPrawę konstytucja belgijska w art. 52 
tiej p®1' jak widać z tej bynajmniej niepeł- 
Za§c- V; oburzenie „Expresu" trąci bardzo 
deCy , . lem, gdzie opinja pani rzeźnikowej 
'.jw uIe o modach, a powoływanie się na 
Vv0(j2. cywilizowany", w dodatku „cały' do- 
Hie jedynie, że sprawozdawca „Expresu" 

j  m „nadużywać sztuki czytania".
-^t0 ®Zeli idzie o djety parlam entu polskiego 
°?orr *r° cza one pod względem wysokości w 
$ięga!e djet innych krajów. „Świetność" ich nie 
sPec- .Wysokości pensji dziennikarskich, a 
^ ’a»nie już „Expresu", k tóry  naw et nie 
c[)0 a§a  ̂od swych w spółpracowników „fa- 

Ych odrobiny... oczytania fachowego.
'jjet n*e *° iest najważniejsze. Postulat 
V0| "Możliwie niskich", zniesienia biletów 
StUJ e! iazdy i t. p. należy do ulubionych po- 
top . najciemniejszego odłamu reakcji eu- 
j$t0, . ej. Dem okracja zawsze i wszędzie, 
Vaj ®le w „całym świecie cywilizowanym" 
t)a !”Ẑ a z tym postulatem , jako obliczonym 
itltej.Sumęcie z parlam entów  robotników  oraz 
V ‘gencji pracującej. Prym ityw na złośli- 
lowC dziennikarza z „Expresu" — to speku- 
skleat!'e na nastrojach m ałych m iasteczek, 
Pis ^'karzy z Pacanowa; rzecz jasna, wolno 
ta u być organem i tego poziomu, ale niech* 
li* k^iestame drapować się w togę „libera- 
st: u ‘ i zaw racać ludziom głowę „europej- 

manierami .
S tead — przypuszczam, że sprawoz- 

V;ajCa „Expresu" zna to nazwisko — ma- 
$tr ' ..im dziennikarz umie więcej, tym o- 
cZp'. a' ei pisze". Zaiste, o modach w „Blusz- 

, Pisuje znawczyni mód; niech mi wolno 
wyrazić pod adresem  redak to ra  „Ex- 

t̂i]{ . Porannego" życzenia, by zaszczytną 
sprawozdawcy parlam entarnego ob- 

'Jlfpj. na przyszłość człowieka bardziej po- 
^  R w an eg o  o zagadnieniach praw no - 
Uow Uucyjnych i o psychologii mniej... paca- 

skiej.
M. Niedziałkowski.

 ̂ Komisji Centralnej 
Związków faml.

^  dn. 5 listopada r. b. odbyło się w W ar- 
posiedzenie Komisji (Centralnej Zwiąż- 

Zawodowych. 
n.ja 0 przyjęciu do wiadomości spraw ozda­
j ą  Sekretarja tu  Komisji Centralnej, w ysłu­
ży®0 referatu  tow. Żuławskiego o stosunku 

^?ków do sytuacji w przemyśle.
\-z ™ wyniku dyskusji nad tą spraw ą po- 
iąc et° uchwały następujące: 1) K onstatu-
îą’siŻe Rząd przedłużając czas pracy na G. 

sk} jU ' w cukrowniach złamał dw ukrotnie 
Hje dane .przyrzeczenia, K. C. stw ierdza ko-
V żn°ść rozpoczęcia akcji o przyw rócenie 
s}a ê eni państwie i we wszystkich przem y­
ją  8-mio godz. dnia pracy. W tym celu

!sia C entr. wzywa ogół związków do po- 
Van'.en' a odpowiednich przygotowań do 
2) 1 o utrzym anie tej ważnej zdobyczy;
ż>V °kec rozwijającego się bezrobocia K. C. 
d0 a wszystkie związki i ogół robotniczy 
ieta Wytężonej walki przeciwko pracy pofa- 
V; nlpwej; 3) przem ysłowcy podnosząc usta- 
ję  ̂Zlde ceny na wszystkie produkty zdążają 
H j^^ześn ie  do zniesienia komisji dla bada- 
tt kosztów utrzym ania, sądząc, że zatają w 
SyAPosób swoją akcję podnoszenia cen i 

Iw ematyczncgo pogarszania zarobków ro- 
halniczych. Stw ierdzając to Komisja <.en- 
c{ati!la domaga się utrzym ania Komisp do ba- 

'.a Wzrostu cen i wzywa wszystkie związki 
sQ̂ ' aknajenergiczniejszej obrony zasady sto- 
4) j? Ria do płac w skaźników statystycznych; 
tić v'° ttlisja Centralna po 'eca piezydjum zwró- 

do p. prezydenta ministrów Grabskie- 
N ' . S być z nim konferencje w sprawie sto- 

4n*a w skaźnika statystycznego do płac 
kycQ,tniczych w przedsiębiorstw ach państwo- 
d0(j • Uznana przez p. Grabskiego zasada 
$t0 a*ków do płac urzędników musi mieć za- 
&ra ° " ranie i do wszystkich innych k a teg 'r ji 

Rwników państwowych 
0 złożeniu sprawozdania z działaln jści 
Wydział emigracyjny, w którym  stwier- 

f c j 0 między ir.nemi, że państwowy urząd 
U; gracyjny lekcew aży i sabotuje uchwały 
y ^ jZ,^te na konferencji w dn. 23 lipca r. b 

UsZczone w memorjalc Komisji Centralne i

w tej spraw ie — oraz po przedyskutow an u 
tej sprawy, Komisja podjęła uchwałę w spra­
wie konwencji emigracyjnej polsko - niemiec­
kiej. Rezolucja stw ierdza konieczność za­
warcia tej konwencji albowiem w Niemczach 
właśnie położenie polskich robotników, zw ła­
szcza w rolnictwie jest nad wyraz ciężkie. 
S tałe i system atyczne uchylanie się rządu 
Rzeszy od zaw arcia konwencji emigracyjnej 
z Polską, jest tem baidziej nDz.ozum iałe, ż<- 
polskie wychodźtwo zarobKOwe do Niemiec,
. arówno pod względem swej liczt-bności jak 
i decydującego znaczenia dla niemieckiej p ro ­
dukcji rolniczej zasługuje na poważne trak to ­
wanie. C entralna Komisja uważa, że kon­
wencja emigracyjna winna oprzeć się na na­
stępujących zasadach: 1} całkowite zrów na­
nie w praw ach polskiego robotnika w Niem­
czech z robotnikiem  krajowym; 2) zagw aran­
towanie w specjalnej umowie należytych w a­
runków  pracy, jak również dostatecznej opieki 
prawnej zarówno na miejscu pracy, jak i pod­
czas przejazdu na terenie państw a niem iec­
kiego; 3) ustalenie sposobów rekrutacji robot­
ników polskich do Niemiec, wykluczając do­
tychczas praktykow any przez niem iecką Ar- 
beiterzentralle  nielegalny werbunek. Zarazem 
Kom. Centr. Zd. Zaw., domaga się dopuszcze­
nia do udziału w rokowaniach przedstawicieli 
związków zawodowych z obu krajów. J e d ­
nocześnie Wydz. Em. zw raca się do związków 
zawodowych w Niemczech by  one ze swej 
strony poparły wyżej wymienione postulaty 
u rządu niemieckiego.

Ponadto Komisja Centralna postanow iła 
wysłać do Francji w  drugiej połowie listopa­
da delegację, dla nawiązania łączności z G e­
neralną Konfederacją Pracy w e Francji oraz 
dla zbadania na miejscu stosunków  wśród ro ­
botników  wychodźców.

Jak o  delegaci pojadą tow. poseł J. Kwa- 
( piński i tow. A. Zdanowski.

W  spraw ie organizowania młodzieży w 
związkach zawodowych uchwalono postulaty 
konferencji zarządów związkowych z dn. 16 
września. Ponadto w ybrany został centralny 
wydział dla spraw  młodzieży.

W reszcie przy sprawach bieżących zała­
twiono cały szereg spraw organizacyjnych.

grajek pedw órzow y.
Jak  ja  na o w e j s krzypce ,  która nosze z sobą, 
tak  na mnie ktoś w y g ry w a  m e lo d y jn e  tony, 
płaczące  cichym sm utkiem  i cichą żałobą  
chwili ju ż  n iepowrolnej, daw no przeminio-

nej.

Chodzi ze  mną istota jakaś, s tró ż  nieznany, 
stróż  n ieodstępny, niby cień m oje j  postaci,  
pom im o w szys tk ie  w  świecie  i w  m ej d u szy

zm iany,  
cn jeden  nie zy sk u je  nic i nic nie traci. 

K ie d y  z  lśniącej na p ię trzę  w y la tu ją  sali  
słodkie  d źw ięk i  z  p o d  białych pa lców  obcej  

pani,
on milczy. A  w  m ej d u szy  niemy śp iew  się

żali.
On milczy. A  me serce k a żd y  akord rani!

Siebie-m utracił, chociaż nie w iem  gdzie
i kiedy,

ż y ję  niby jak  inni, znosząc  ból i znoje ,
S tało  się tak, że  jes tem  d z iś  w ybrańcem  

biedy,
chodzę, mówię  —  lecz w szy s tk o  to jak ieś

niemoje...

Me szczęście , mą nadzieję  dni szare  ro z­
kradły ,

s łow a pieśni zg łu szy ły  w rza w a  i turkoty ,  
radość i żal ostatni w  nicość się za p a d ły  
i ju ż  nie znam imienia s w e j  w łasn e j

tęsknoty!
S tan is ław  Ciesielczuk.

gmra kalania c?n.
Przy sekreta rjacie generalnym  kom itetu 

ekonomicznego Rady ministrów powstać ma 
specjalne biuro badania cen i wydawania o- 
rzeczeń*w tym względzie. Biuro badania cen 
będzie czemś w rodzaju organizacji, jaka ,.u- 
stalała" -ceny przy Komisarjacie Rządu m. st. 
W arszawy, co prowadziło jedynie do legali­
zowania paskarstw a. Organizacja tego biura 
ma być taka.

Biuro badania cen składać się ma z p rze­
wodniczącego, którym  jest sekretarz G eneral­
nego K. E- R- Min., oraz 9 członków z k tó ­
rych 6 zatw ierdza K om itet Ekon. Rady min. 
na wniosek ministrów: skarbu, przem ysłu i 
handlu, rolnictwa i dóbr państwowych, pracy 
i opieki społecznej, spraw w ew nętrznych oraz 
kolei żelaznych, zaś 3 powołuje przew odni­
czący Komitetu Ekon. Rady min. na wniosek
przewodniczącego Biura.

Będzie to więc jeszcze jedna machina 
biurokratyczna, nic wspólnego nie mająca z 
obroną interesów spożywców.

Biuro ma badać ceny, a na cele prac po­
dejmowanych przez Biuro badania cen — jak 
brzmi projekt — może min. skarbu gromadzie 
ofiary dobrowolne składane przez poszczegól­
ne osoby i instytucje społeczne i gospodar­
cze". |

Co to znowu za żebranina? Biuro ma 
zależeć od ofiarności „osób i instytucji", któ- 
remi okazać się mogą bardzo łatwm paskarze 
i ich organizacje! Ładne będzie badanie cen!

Drożyzna.
ZASTÓJ.

W  ostatnich dniach daje się odczuwać 
pew ne załamanie się w zrostu cen, w yw oła­
ne dotkliwym brakiem  gotowizny na rynku. 
W ielu kupców na własnej skórze przekonyw a 
się, iż podwyżka cen zmniejsza zapotrzebo­
wanie, co w wyniku daje zmniejszony obrót 
i zysk. Zastój daje się odczuwać naw et w 
handlu spożywczym i w branży odzieżowo - 
obuwianej.

PASKARSKI SOWIET CUKROWNICZY 
ROZPADA SIĘ!

Cukrownie polskie, po utw orzeniu związ­
ku, zobowiązały się pozostawiać do swej dy­
spozycji tylko niewielkie ilości cukru, który  
mógł być sprzedaw any okolicznej ludności, 
całą natom iast resztę produkcji przekazyw ać 
związkowi do sprzedaży za pośrednictw em  
Banku Cukrownictwa. Tak było do czasu, 
w którym  wywóz cukru zagranicę dawał ko­
losalne zyski, handel zaś w ew nętrzny nie cier­
piał na brak gotowizny.

Obecnie jednak, gdy Bank cukrownictwa 
musi dostarczyć w terminie większe ilości cu­
kru zagranicę wzamian za pobrane z góry za­
liczki, na rynku zaś w ewnętrznym  sprzedaż z 
powodu' wygórowanych cen idzie ospale, nie­
k tó re  cukrownie grożą wystąpieniem ze 
związku i rozpoczęciem sprzedaży cukru na 
własną rękę. W płynąć to może na zniżkę 
ceny cukru, k tó rą  będą musiały zastosować 
cukrownie, chcące szybciej pozbyć się zapa­
sów. Podobno kilka mniejszych cukrowni już 
złamało solidarność związkową i szuka na­
bywców bezpośrednio.
ZMOWA HURTOWYCH SPRZEDAWCÓW 

GAZET.
Pośrednicy, nabywający większe ilości 

egzemplarzy pism, celem odprzedaży ich nie 
posiadającym gotowizny kolporterom  ulicz­
nym, porozumieli się ze sobą i tak  podbili ce­
ny pism, iż zarobek kolporterów  zmniejsza się 
do zera. Na skutek  skargi zainteresow anych 
w nocy z dn. 7 na 8 listopada z polecenia od­
działu walki z lichwą kom. rządu aresztow a­
no hurtow ych sprzedawców pism: W itolda
Tomaszewskiego (Solna 14), A leksandra F i­
jałkowskiego oraz braci M ichała i Stanisława 
Szczęsnych (Smolna 1), oskarżonych o zmowę 
mającą na celu podbijanie cen dzienników. 
Sędzia śledczy postanow ił zwolnić aresztow a­
nych za złożeniem kaucji po 3,000 zł.

DROŻYZNA W  RADOMIU.
W  Radomiu komisja do badania zmian 

kosztów  u trzvmania ustaliła, iż w  miesiącu 
październiku s b. koszta utrzym ania dzienne­
go w Radomiu rodziny pracowniczej, złożo­
nej z 4-ch osób, zw iększyły się o 7,25 proc., 
przyczem dzienny koszt według obliczeń ko­
misji wynosi 3 zł. 40 gr.

HERBARZ PASKARSKI.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał: 1) F i­

lipa Chmielewskiego, przekupnia mleka, 
m ieszkańca Tw orek, pow. warszawskiego za 
pobieranie nadm iernych cen za mleko na dwa 
miesiące bezwzględnego więzienia, 300 zł. 
grzywny i 40 zł. opłat sądowych. 2) Dwojrę 
Biedę, właśc. straganu pod Halą M irowską za 
wykupywanie warzyw, na jeden miesiąc b. 
w ięzienia i 5 zł. opłat sądowych, 3) K acpra 
Borkowskiego, właśc. sklepu spożywczego 
(M okotowska 16) za pobieranie nadmiernych 
cen za masło i ser na 300 zł. grzywny i 30 zł. 
opłat sądowych oraz 4) M ajera Kielmcra, 
właśc. straganu na pl. Kazimierza W ielkie­
go — za ser i śm ietanę za 200 zł. grzywny i 20 
zł. op ła t sądowych.

Sprawy slariswg
Polska mennica państwowa.

Polska m ennica państwowa, k tóra  roz­
poczęła praw idłow o funkcjonować od 7-go 

kw ietnia r. b., w ybiła dotychczas około 35 
miljonów sztuk m onet 5-cio d dwugroszowych. 
W śród tej wielkiej ilości monet puszczonych 
w  obieg nie było dotąd w ypadku zw rotu mo­
nety  źle wybitej. Zapobiega temu ścisłe sor­
tow anie wypuszczanych w obieg monet jak 
również dokładność funkcjonowania m aszyri 
Przy sortow aniu trafia się gorzej odbita m o­
ne ta  przeciętnie jedna na 5 tysięcy sztuk. Tak 
m ałą ilość braków  zawdzięczać należy do­
kładności i trw ałości stempli, k tó re  w ykonane 
zostały bez obcej pomocy w Polskiej M enni­
cy Państwowej. Stem ple w ykonano nietylko 
do monet 5-cio i dwugroszowych, k tó re  bite 
są w mennicy warszawskiej, lecz również dla 
monet niklowych i srebrnych monet dwuzło- 
towych, k tóre  bite  są we Francji. W  tych 
dniach dokonano w  W arszaw ie próbnego bi­
cia srebrnych dw uzłotów ek ze stem pla przez 
mennicę polską wykonanego i m onety otrzy­
mano bez zarzutu.

N iestety mennica polska nie może narazie 
bić monet srebrnych, musi bowiem wobec 
wycofania biletów  zdawkowych dostarczyć 
odpowiedni zapas m onet dwugroszowych, 
których produkcja dzienna dochodzi obecnie 
do 400 tysięcy sztuk, ogólna zaś ilość dwu- 
groszówek w obiegu wynosi już 7 miljonów.

Akcyzy i monopole.
W ciągu 10 miesięcy od stycznia do koń­

ca października wpływy z podatków  pośred­
nich doszły do sumy preliminowanej na cały

rok, wpływy zaś z monopolów państwowych, 
osiągnięte od początku roku do końca paź­
dziernika przewyższyły sumy preliminowane 
na cały rok z górą o 20 miljonów zł. W edle 
przew idyw ań departam entu akcyz i monopo­
lów do końca roku nadwyżka wpływów z po­
datków  pośrednich i z monopoli państwowych 
ponad kw otę preliminowaną wyniesie około 
100 miljonów zł.

Deficyt, jaki daje opodatkow anie bezpo­
średnie obszarników, przemysłowców i kup­
ców pokryw ają akcyzy i w płaty  monopolowe, 
ściągane z szerokich mas konsumentów.

Walki s t r a j k o w e
fMti&mwłśkiiislysli.

Zw. Zaw. Rob. Przem. włókienniczego (od­
dział w W arszawie) komunikuje:

Ciągły wzrost drożyzny na artykuły 
pierwszej potrzeby pchnął robotników  zorga­
nizowanych w Zw. Zaw. rob. i robotnic przem. 
włóknistego, do walki o popraw ę bytu i U- 
trzymanie regulacji płac, podług Gł. U rzę­
du Statystycznego,

W zwycięskich w alkach w przemyśle 
dzianym i pończoszniczym uzyskano regulacje 
płac, podług w skaźnika drożyźnianego, i zna­
czne podwyżki; w fabrykach trykotów  ręcz­
nych od 20 proc. do 50 proc.; w fabrykach 
trykotaży, po 3 tygodniowym upornym stra j­
ku, osiągnięto podwyżkę: 12 i pół proc. — 
w erkierzy i od 30 proc. do 40 proc. — szpul, 
i szwalnia; w  fabrykach pończoszniczych — 
podwyżki drożyźniane Gł. U. St., w fabr. w a­
ty — 50 proc. podwyżki; w fabrykach w stą­
żek jedwabnych — podwyżki; według w ska­
źnika drożyźnianego.

Drugi tydzień strajkują o zaległy w skaź­
nik drożyźniany 15 proc. robotnicy z fabryk 
tasiem gumowych Jaegier i Zeiglera na R a­
mionku i H epnera w Grajewie, a w  ostatnich 
dniach zastrajkow ali robotnicy fabryk F ran­
kowych w W arszawie: Szlenkiera i G ayera 
(Getlich) o wypłacenie zarobkowy podług 
wskaźm ka drożyźnianego i uregulowanie za­
ległych 18 proc. W alkę prowadzi Z w. W łók­
nisty. Robotnicy gotowi w ytrw ać w strajku 
aż do zwycięstwa. ,

Na ogćlnem zebraniu robotników  fabry­
ki Getlicha ogół robotników  potępił n ie tak­
towny postępek tkacza tej fabryki, W eim er- 
ta H. i wyrażono m u naganę za rozsiewanie 
fałszywych wersji o Zw. Zaw. Rob. Przem. 
W łóknistego.

W Pustyni pod Dębicą zmarł długoletni
członek naszej partji i w ytrw ały  pracownik 
w szeregach organizacji kolejarzy, tow. Ma- 
rjan Szydlik.

Zmarły był wzorem karności organizacyj­
nej i nieskazitelności charak teru . Kolejarze 
całej M ałopolski znają,- dobrze tow. Szydli- 
ka, gdyż tej organizacji poświęcił on całe ży­
cie, za co był ustawicznie prześladow any 
przez w ładze austrjackie.

W  czasie wojny światowej u tracił tow. 
Szydlik najstarszego syna w  Legjonach i ta  
s tra ta  złam ała Go ostatecznie. Nie przestał 
wprawdzie brać żywego udziału w życiu pu- 
blicznem, ale były to już ostatki steranych 
sił.

Zmarł w 63 roku życia. Idei socjalistycz­
nej pozostał w ierny do ostatniej chwili.

Cześć Jego pamięci!

Z a ta r g
w s r a i i i l  \mn lijiijfd.
Centr. Zw Rob. Przem. spożywczego (oddział 

mięsny) komunikuje:
Dn. 8 b, m. w „Expressie 'Porannym" pojawiła 

się notatka, która w najzupełniej niezgodny z praw- 
Oą sposób oświetla zatarg w jatkach miejskich

Ażeby wyprowadzić z błędu opinję społeczną, 
stwierdzamy, co następuje: Robotnicy zatrudnieni 
w prywatnych jatkach otrzymują tygodniowo 80 
zł. i 7 klg. mięsa, oraz 1 i 2 śniadanie, przy 8-mio 
godz dniu pracy. Natomiast w Wydziale Zaopa­
trywania zmusza się robotników do pracowania po 
12 godzin, z płacą 47 zł. bez śniadań. Mięso robo­
tnicy otrzymują tylko wówczas, jeżeli każdy robo­
tnik .sprzeda powyżej 30 klg. mięsa dziennie, przy­
czem robotnik w jatce Wydziału Zaopatrywania 
iest fachowym kierownikiem, zaś w jatkach prywa­
tnych tylko siłą fizyczno-zawodową

Zw. Rob. Przemysłu Spożywczego — oddział 
mięsny, — chcąc uregulować stosunki, zwrócił się 
do Wydz Zaopatrywania listem z dn. 9 września 
fo. r. z prośbą o podwyższenie płacy do 60 z ł , wy­
dawanie 7 klg. mięsa i zaprowadzenie ustawowego 
dnia pracy.

.Na list powyższy Wydział Zaopatrywania nie 
udzielił odpowiedzi. Po prawie miesięczrtem cze­
kaniu, Związek zwrócił się do Wydziału Zaopatry­
wania listem z dn 2 października b r. Ponieważ 
i na ten list nie otrzymaliśmy odpowiedzi, nie 
chcąc dopuścić do zatargu, sprawę skierowaliśmy 
do Inspekcji Pracy 4-go obw.

W dn. 4 b. m. o godz, 1.1-ej rano otrzymaliśmy 
teiefoniczne zawiadomienie, iż tegoż dnia ma się 
odbyć konferencja stron Gdy 15 minut po 11-ei 
przybyła delegacja Związku do Inspektoratu Pra­
cy, nikogo z Wydziału Zaopatrywania nie było
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Oświadczył nam  natom iast p. inspek tor pracy, iż 
stanowisko W ydziału Zaopatryw ania w obec żądań 
Związku jest nieprzychylne,.

Nie widząc możności pokojowego załatw ienia 
sprawy, ze względu na opór W ydziału Zaopatry­
wania, robotnicy porzucili pracę. O  żadnej presji 
ze strony Związku nie może być mowy.

G ospodarka Wydz. Zaopatryw ania w dziale 
mięsnym pozostawia dużo do życzenia, a ponieważ 
Związkowi zależy na tem , aby jatki społeczne roz­
wijały się jaknajlepiej, k ilkakrotnie próbowaliśmy 
służyć wskazówkam i fachow em i, na co jednak kie­
row nictw o me zw racało żadnej uwagi. G ospodarkę 
tę charakteryzuje choćby fakt, że na 12 jatek jest 
około 40 osób obsługi.

W ydział Zaopatryw ania ignoruje Związek: nie 
odpow iada na listy, oraz straszy sprowadzeniem 
robotników  z Poznania i innych miejscowości 
Związek dba o do-bro społeczeństwa, o czem  św iad­
czy wymownie ostatni strajk przedsiębiorców , k ie­
dy to  robotnicy, nie zw racając uwagi na zabiegi 
przedsiębiorców , pracow ali dla W ydziału Z aopa­
trywania.

podwójnego gospodarstwa domowego z po­
wodu niemożności otrzymania mieszkania.

Ponadto. mogą być udzielane zaliczki rów­
nież w innych wypadkach, jednak za zgodą 
ministerjum skarbu.

Z wyżej przedstawionego unormowania 
zaliczek na uposażenie, widać, że zaliczki u- 
dzielane są nietylko w wypadkach choroby, 
lecz w rozmaitych wypadkach, w których 
funkcjonarjusz z przyczyny przez siebie nie­
zawinionej znalazł się w krytycznej sytuacji 
finansowej.

n w.
W aiszaw ska policja krym inalna zdem askow a­

ła sp ry tną bandę oszustów, k tórzy  dokonyw ali 
nadużyć z przekazam i PKO M ianowicie p rzed k il­
ku dniami do urzędu policji krym inalnej zgłosił 
się p. G utm an Jojne, m eldując że do sklepu jego 
przy ul. Gęsiej 12 przyszli jacyś dw aj ludzie i, le­
gitymując się, jako przedstaw iciele firmy k rakow ­
skiej B-cia Rogulscy, w ybrali tow aru  za 1.500 zł. 
O świadczyli przytem . ze pieniądze przyjdą z K ra­
kow a i w tedy tow ar odbiorą.

Isto tn ie  w kró tce p rzyszedł p rzekaz pocztow y 
na 13 tysięcy złotych Zgłosili się też  natych­
m iast owi dw aj osobnicy. P. Gutrnan z odebranej 
sumy po trąc ił sobie 1.500 zł. należności za w ybra­
ny tow ar, resztę , t. j. 11.500 zł. oddał rzekom ym 
przedstaw icielom  krakow skiej firmy.

W szystko byłoby w porządku, gdyby nie to, 
żc p. G utm an dow iedział się o identycznej hislo- 
rji w innej firmie tow. ..Opus", do k tórej tym ra ­
zem przyszedł p rzekaz na 15 tysięcy złotych.

Poniew aż do firmy „O pus" mieli dopiero się 
zgłosić osobnicy, celem  odebran ia  reszty  z p rze­
kazu, zostali w ysłani w yw iadow cy z poleceniem  
aresztow ania ich. Jakoż  w yw iadow cy zatrzym ali 
w sklepie „O pus" dwuch tajem niczych „agentów " 
i odprow adzili ich do urzędu śledczego. Tam o k a­
zało się ,że są to  S tefan  i Jan  O lszewscy, k tórzy  
zeznali, iż należą do bandy oszustów , w bardzo 
sprytny sposób defraudujących pieniądze z PKO.

Do bandy należeli ponadto: kasier PKO w 
Będzinie — Franciszek  K idoń i b. urzędnik  pocz­
tow y Józef Kibel, Fabrykow ali oni w spólnie fa ł­
szywe przekazy  PKO,, k tó re  nadaw ali w imieniu 
fikcyjnej firmy „Braci R ogalskich'. Kidoń, który  
miał dostęp do w orków  z przekazam i, w rzucał 
falsyfikaty, a  O lszew scy podejm owali je w  W ar­
szawie. Dla lepszej konspiracji p rzekazy ad reso ­
w ano do różnych firm w arszaw skich, k tó re  nicze­
go nie dom yślając się, zgadzały się na tak ie  je­
dnorazow e pośrednictw o.

D otąd już zdołano ustalić, iż szajka ek rad la  
PKO. na 40.000 złotych. P iątym  wspólnikiem  był 
aresztow any  za fałszow anie paszportów  Chaim 
Lubowski.

ODCZYT TOW. POSŁA K. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 16 listopada w niedzielę o godz. 12 

w p. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
wygłosi odczyt tow. poseł K. Czapiński n. t. 
„Lew Tołstoj" ze współudziałem artystów 
dram. p. M. Brydzińskiej i p. A. Zelwerowi­
cza.

Bilety do nabycia: w Administracji „Ro­
botnika" (Warecka 7), w Księgarni Robotni­
czej (Wspólna 17), w księgarni „Ignis", (Krak.- 
Przedm. 9), w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), 
oraz w dniu odczytu przy wejściu od godz. 11 
rano.

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szaw ie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadec­
tw am i i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W  Oddziale Umysłowo Pracujących (Ciepła 

21, telef. 232-16).
1 korespondenta polisko-niem.-franc z m aszy­

ną, 2 ekspedientów  z branży winno-kolonialnej, 8 
akw izytorów  i 4 akw izytorki. wprowadzonych na 
rynku do sprzedaży węgla, mebli biurowych, ma­
szyn do szycia, m aterjalów  biurowych, zbierania 
ogłoszeń i t. p.

W O ddziale robotników i rzemieślników (Cie­
pła 21, telef. 123-65)

1 starszego majstra do prow adzenia fabryki 
farb, 17 ślusarzy narzędziowych na sznyty, kana­
lizację i roboty ażurow e, 3 bednarzy, 1 ślusarza- 
brygadiera, 6 blacharzy w arsztatow ych i dacho­
wych, 2 rym arzy na galanterię i roboty  fibrow e.

W Oddziale dla służby domowej, (Ciepła 21 
teł. 153-27)

7 furmanów ze świadectwam i i prawem jazdy, 
90 służących.

W Oddziale dla Młodocianych (Rymarska 2/4 
tełeion 123-54)

4 gońców, 49 chłopców  i 33 dziew cząt do fa 
bryk, 1 chłopca na prak tykę  m etalową, 6 chłop 
ców dn pomocy na wysługę. 2 dziew cząt do pomo­
cy w gosf odorstw ie

NA W YJAZD:
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących:
1 ekarza-chiiurga do szpitala. 3 lekarzy rejo­

nowych i okręgow ych do sejmików, 1 lekarza na 
stanowisko referenta, 20 lekarzy w olnopraktykują. 
cych, 1 lekarza do K asy Chorych 1 polską steno- 
grafistkę-m aszynistkę, 2 ogrodników

W Oddziale robotników i  rzemieślników.
1 sztrajchera, 30 hutników.

Kronika
parlamentarna.

Z K O M ISJI W O JSK O W E J I PRAW NICZEJ.

'Połączone Komisje Sejmowe W ojskowa i P ra ­
wnicza zajmowały się w dniu wczorajszym projek­
tem ustawy o zakw aterow aniu wojska. W obra­
dach wzięli udział: W icem inister Spraw  W oj­
skowych, gen. M ajewski oraz Szef Sztabu G ene­
ralnego gen. Haller. P . W icem inister gen. M ajew­
ski w dyskusji złożył oświadczenie, stwierdzające 
konieczność utrzym ania rekwizycji lokali na uży­
tek  wojska. Pogląd ten  podzielił gen. Haller. W  
wyniku obrad doszło do  uzgodnienia poglądów  o- 
bu Komisji, w skutek  czego załatw iono pierwszych 
15 artykułów  projektu  ustaw y, przyjmując między 
innemi postanowienie, upraw niające R adę M ini­
strów  do w ydawania ad hoc rozporządzeń zezw a­
lających w pewnych ściśle określonych w ypad­
kach na rekw izycję lokali na użytek wojska.

Z  KOMISJI OCHRONY PRACY.
Komisja O chrony Pracy prowadziła w dal­

szym ciągu dyskusję nad exposć Pana M inistra 
P racy Darowskiego. W  dniu dzisiejszym przem a­
wiali posłowie: W aszkiewicz (NPR.), ks. W óycicki 
tohrz. D.), H eller (Koło Żyd.) oraz poseł Lipski 
(Zw. L ud.-N arJ. Dyskusji nie ukończono

POSEŁ SOWIECKI WOJKOW U P R E ^ '
DENTA. , j

Dnia 8 listopada p. P;otr Wcjkow P0^  
nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Socjalistycznych Republik Rad wręczył 
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej P o lsk ie !  
uroczystej audjencji w Pałacu B e lw e d e r sK 
swoje listy uwierzytelniające.
O POMOC DLA BEZROBOTNYCH PrA' 

COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Na skutek starań delegacji Zjazdu Rr* 

cowników Umysłowych, odbytego w ćnI11 
listopada b . r. w dniu 7 b .  m . z o s t a ł  z ^ ° s*)y 
ny do laski marszałkowskiej w  Sejmie ua=2, 
wniosek posłów: tow. Zicmięckiego i p- n* 
kiewicza w sprawie doraźnej p o m o c y  
bezrobotnych pracowników u m y s ło w y c h -

DZISIEJSZA MANIFESTACJA SJONlS?0
W WARSZAWIE.

W dniu dzisiejszym odbędzie się UrocẐ  
stość sjonistyczna w Warszawie, połącz0113̂
ulicznym pochodem.

, -------* • yy
Uroczystość ta sto  ̂

związku z uznaniem przez Balfoura 
skiego ministra spraw zagranicznych w r. j ^  
praw żydów do Palestyny, co zostało w ,, 
1922 r. zatwierdzone przez Ligę N aroki, 
Dzień dzisiejszy jest III rocznicą tego vA'P
Iz 11 f" )  1- d  u  n  i -r n  ! I  . . .  W / «  r c 7, i

polityczna*

f l a p a d  e t a  p l e b a n i ę .

ZAMORDOWANIE PROBOSZCZA.
Według otrzymanych 8 listopada w W ar­

szawie telefonicznych informacji z Wilna, w 
nocy z 7 na 8 listopada w miejscowości Cie- 
mieliszki, w pobliżu st. Podbrodzie, ziemi wi­
leńskiej, 7 bandytów dostało się do plebanii, 
zamordowało proboszcza ks. Wincentego Ba- 
niewicza i zraniło służącą. Napad miał cha 
rakter rabunkowy. (—).

li Z i i  fir,
(PAT), w sprawie zaliczek dla funkcjona- 

rjuszów państwowych wyjaśnia co następu­
je:

Ustawa o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych i wojska z dn. 9 października 
1923 r. przewiduje dla stałych funkcjonarju­
szów tudzież oficerów i zawodowych szere­
gowych w wypadkach, zasługujących na u- 
względnienie, bezprocentowe zaliczki na upo­
sażenie, przekazując Prezesowi Rady mini­
strów określenie w porozumieniu z ministrem 
skarbu warunków przyznawania zaliczek oraz 
ich wysokości. Na podstawie tego zlecenia 
ustawowego Prezes Rady ministrów (również 
jako minister skarbu) wydał zarządzenie, w 
którem precyzując wypadki udzielania zali­
czek. zasługujące na uwzględnienie, postano­
wił, że zaliczki mogą być udzielane na pokry­
cie wydatków, spowodowanych chorobą 
funkcjonariusza, chorobą lub śmiercią tych 
członków rodziny, do których utrzymania 
funkcjonarjnsz jest prawnie zobowiązany, na 
spłatę długów, powstałych bez winy funkcjo­
nariusza, w wypadku utraty niezbędnych ru­
chomości (n. p. ubrania, bielizny i t. p.) skut­
kiem kradzieży, rabunku, pożaru, lub powo­
dzi, na pokrycie wydatków, związanych z 
wstąpieniem w związki małżeńskie funkcjo- 
narjasza lub jego dzieci ślubnych, uprawnio­
nych lub pasierbów, w wypadkach powięk­
szenia sie rodźmy oraz konieczności ponosze­
nia wydatków, związanych z prowadzeniem

Glosy prasy.
mmmm i r s i j s n .

„W arszaw ianka" p. S trońskiego jest 
niezadowolona z mowy prem jera, ale o- 
św iadcza,' że stronnictw a prawicy i środka 
nie chcą go obalać, ponieważ nie m ają 
większości, na k tórej mogłyby oprzeć Rząd 
inny.

„G azeta P oranna" i „W arszaw ska" nie 
m ają kandydata  na m iejsce p, Grabskiego, 
ale groźnie dom agają się w tym  kłopocie: 
albo monarchji, albo zm iany ordynacji w y­
borczej, k tó raby  Chjenie dała  większość.

P. K orfanty  w  swojej uczciwie Zapra­
cowanej „R zeczypospolitej" cieszy się z 
optym izmu prem jera, natom iast m ocno nie 
podoba mu się p ro jek t ściągania podatku 
m ajątkowego od wielkiej własności i w iel­
kiego kapitału .

Tej spraw ie poświęcił w stępny artyku ł 
w „Kur. Porannym " p. Ehrenberg i p ro jek t 
ten pochwala, p ię tnu jąc  zarzu t w steczni­
ków, jakoby to było „bolszewizm em ",

Najżycziiw icj p rzy ją ł wywody p. G rab ­
skiego ..K urjer Polski"— w dziale politycz­
nym. W  dziale gospodarczym  Lew iatan 
nie zab rał jeszcze głosu.

W „Nasizym Przeglądzie" p. N. Szwal-
be bardzo  jest zagniewany j na p. G rab­
skiego k tó ry  go napełnia „przerażeniem ", 
i na Koło żydowskie, że nie miało odwagi 
w ystąpić z wnioskiem o w yrażenie nieuf­
ności. i na stronnictw a polskie, „nic m a ją ­
ce siły i odwagi przy jąć odpowiedzialność 
ani za obalenie gabinetu, ani za objęcie 
w ładzy w Państw ie".

R
ANATOL FRANCE.

Treść: Myśliciel. - -  Artysta. — Polityk. — 
Człowiek. — Ojczyzna wobec Anatola Fran- 

ce‘a za życia i po śmierci.
Pod powyższym tytułem wygłosi odczyt 

senator Stanisław Posner dn. 11 listopada o 
godz. 7 m. 30 wiecz. w sali Tow. Hygjenicz- 
nego, Karowa 31.

Bilety od 50 gr. do 2 zł. nabywać można 
w Sekretariacie T. U. R„ Al. Jerozolimskie
6 m. 3, między 5—7; w księgarni Robotniczej, I
W s n ń l n n  17. 11/  . IdniCio'* nr

z. P. S. L. WOBEC ZWIĄZKU HANDLO­
WEGO ROLNIKÓW.

Wobec pojawiających się w prasie za­
rzutów, dotyczących Związku handlowego 
rolników polskich, prezydjum klubu Z. P. S, L. 
komunikuje, że stronnictwo to nic nie miało 
i nie ma wspólnego ze Związkiem handlo­
wym rolników polskich i za jego działalność 
żadnej nie bierze odpowiedzialności. Stosu­
nek Związku rolników polskich do instytucji 
państwowych i społecznych nie był i nie jest 
przedmiotem partyjnego zainteresowania 
stronnictwa. O powyższem stanowisku klubu 
powiadomione zostały z początkiem września 
miarodajne czynniki rządowe. Stwierdza się 
wreszcie, iż nigdy nikt ze stronnictwa czy 
klubu parlamentarnego Z. P. S. L. nie był u- 
powainiony do jakiejkolwiek interwencji u 
rządu na rzecz Związku handlowego rolników 
polskich.

KONFERENCJA WOJEWODÓW.
U ministra spraw wewnętrznych p. Htib- 

nera ocibyła się wczoraj konferencja wojewo­
dów kresowych z udziałem pp. Raczkiewicza 
(Wilno), Olszewskiego (Wołyń), Januszajtisa 
(Nowogródek), Młodzianowskiego (Polesie), 
Jurystowskiego (Tarnopol) i Rembowskiego 
(Białystok) oraz dyrektora departamentu bez­
pieczeństwa publicznego.

POWRÓT MIN. SIKORSKIEGO.
Wczoraj o godz. 8 m. 52 przybył z Pa­

ryża do Warszawy minister spraw wojsko­
wych gen. dywizji Sikorski, powracając dnia 
tego do zwykłych zajęć służbowych.

MIN. SIKORSKI U PREZYDENTA.
Prezydent Rzplitej p, St. Wojciechowski 

przyjął wczoraj ministra spraw wojskowych 
gen. Sikorskiego, który zdawał sprawę ze 
swej podróży do Paryża.

ku . Organizacje sjonistyczne w  W arsz*  ^  
z w ró c iły  się z o k az ji te j do  w ła d z  ad m in |s .

oubl>c?, .cyjnych z prośbą o zezwolenie na pu^--,je
uczczenie tego święta żydowskiego. WR

(Of
fl*e#

zgodziły się na to. Pochód sjonistyczny 
mować się będzie od godz. 9 — 12 na P*j 
Muranowskim, poczem ruszy o godz. 12-CJ „ 
południe z placu Muranowskiego i obej® 
dzielnicę żydowską. (v).

POSEŁ GRECKI U PREM JERA . j  
P rem ier G rabski przyjął wczoraj na 

ministra pełnom ocnego Grecji Xydekif

OSZCZĘDNOŚCI W  M IN KOLEI.
Z inicjatywy Nadzwyczajnego Komisarza 

czędnościowcgo
porozumieniu' c ... _________     .
K. Tyszką, odbyła cały szereg konferencji Ko 
Rzeczoznawców  w spraw ie ustalenia zasad riC .. 
kow ości stacyjnej na Polskich Kolejach 'Pać*1^, 
wych. Rachunkowość istniejąca dotychczas 
zała się zbyt skom plikowana i wymaga duż^l 
ści form ularzy oraz dużego personelu. , y

Komisja, dążąc do osiągnięcia u p r o s z c z e ń  * 
szezędności, w wyniku swej szczegółowej Pr,,5. 
odbyto) przy udziale zastępcy N. K O. i P rie* .̂ 
dniczącego Sądu konkursow ego D yrektora 
skiej Izby Skarbow ej dr. W einfelda, orzekła, 
becny system rachunkow ości winien być nic*" 
cznie zmieniony i znacznie uproszczony

i n ż y i ć ^  
ott**

Mila w mu list. smau..
Wczoraj w gmachu ministerjum sf r*„' 

wewnętrznych Nowy Świat 69 odbyła 
mieszkaniu prywatnem niejakiego Maksy1* j, 
ka rewizja zarządzona przez sędziego ś» 
czego Chodakiewicza. , ^

Maksymiuk jest urzędnikiem w y d , 
bezpieczeństwa przy ministerjum spraW 
wnętrznych. 0

Rewizja nastąpiła z powodu śledztw'3 
szpiegostwo.

Maksymiuk oraz jego dwaj s u b l o k a t ° r  ' 
zostali aresztowani.

T E L E G R A M Y .
Sfirajk k o le jo w y  o b a l i ł  w  Austrji*

k ie j, obieralny przez parlam ent, s p r a n a ^WYBUCH STRAJKU.
Wiedeń, 8 listopada, (PAT.) O półno­

cy w ybuchł ogólny s tra jk  ko lejarzy  w Au- 
sfrji. Kom itet strajkow y zgodził się n i  to, 
aby pociągi osobowe Wszelkiego rodzaju, 
k tó re  zostały zaskoczone strajkiem  w d ro ­
dze, mogły dojść do m iejsca przeznacze- 
ma. Pociągi ze środkam i żywności będą w 
czasie s tra jku  przepuszczanie.

DYMISJA RZĄDU AUSTRJACKIEGO. 
Wiedeń, 8 listopada (PAT). Rokowania 

między kolejarzami a dyrekcją kolejową pro­
wadzone wieczorem rozbiły się ostatecznie 
wskutek poslawienia przez kolejarzy nowych 
postulatów natury ekonomicznej. Naczelny 
dyrektor kolei Gunter uznał rokowania za o- 
slatecznie rozbite i w następstwie tego wrę­
czył kanclerzowi s w o ją  dymisję, W związku 
z tem rząd zebrał się na posiedzenie, po któ­
rem wręczył prezydentowi dymisję,

D Y M ISJA  P R Z Y JĘ T A .
V/tedeti, 8 listopada. (PAT.) P rezy ­

dent republiki austriack iej Heiniseh. który 
przybył do W iednia w nocy z Semmcringu, 
p rzy ją ł do wiadomości dym isję gabinetu i 
pow ierzył kanclerzow i Sciplowi tym czaso­
we prow adzenie agend. Poniew aż rz ą d  au­
striack i jest, w edług konsty tucji austrjac-

wego gabinetu w ejdzie na porządek d21/'-.

d a  m iędzy większością mieszczańską a 
cjalnym i dem okratam i. „Arbenter zeitttfm. 
wzywa wszystkich funkcjomarjuszów Prl, 
s two wych, aby przyłączyli się do akcji 
lejarzy. Ze slrotny rządu  oświadczają- ^  
uwzględnienie żądań ko le jarzy  obciąży’0'-, 
budżet kolejow y sumą 180 mil jardów  k°fVMMNXr* W II T IV/V l l l l l  I U . ” (

rocznie, co zachwiałoby dziełem  s a n a c j i -

POSIEDZENIE PARLAMENTU WE ^ ° ‘ 
REK.

Wiedeń, 8 listopada (PAT). Strajk 
jarzy austrjackich ma dotychczas P*-2 
spokojny, Ruch na dworcach kolejowych j 
stał zupełnie. Kanclerz Scipel konfe’'0* ,̂ 
dziś rano z prezydentem parlamentu ^ 1 ,e, 
sem, któremu oznajmił, że zamierza n» P 
narnem posiedzeniu parlamentu przedsl®',, 
powody dymisji rządu. Konferencja 
niczących klubów postanowiła, że P°* W 
nie parlamentu odbędzie się we wtorek- ^  
kołach parlamentarnych sądzą, że 
wybierze ponownie gabinet Seipla ***^ 0  
większością głosów. Pogłoski o rozwią^M, 
parlamentu i powołaniu gabinetu urzęd°ic* 
go uważane są za zupełnie bezpodstawni-

Wspólna 17, w „Ignisie", w Administracji „Ro­
botnika", W arecka 7, oraz przy wejściu. i;

Racąd B a id w m a  w  ^rsglji.
OD ZN A CZEN IA  B. CZŁONKÓW  RZĄDU

Londyn, 8 listopada. (PAT.) Karmmi- 
ta t oficjalny ogłasza listę odznaczeń, udzie- 
onych członkom  b. rządu. M iędzy innemi,

W illiam  Graham , finansow y sekretarz w  
m inisterjum  skarbu i B enjam in Spoor, p rzy­
wódca Labour P arty  w Izbie gmin, zostali 
m ianowani członkami królew skiej R ady 
p ry w atn e j, Sir Cecil H urst, rad ca  praw ny

o r J c 'Foreign Office, o trzym ał kom andorie 
ru  Jerzego  i M ichała.

PO D SE K R ET A R J ATY STANU 
Londyn, 3 listopada. (PA T.) -€ 

inform acji ze źródeł m iarodainych- '
bardzo  prawdopodobne, że w i ę k s z o ś ć  
sekretarja tów  stan,u zastanie powicr2" ^  
osobom, k tó re  zajm ow ały te stanowisk* 
czasów ostatniego gabinetu Baldwin*-
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W Jugrosławji.
8 listopada. (PAT.) W miesz-

w y b o r y  w  l u t y m . WYBORY BEZ WIECÓW.
®niu tT, “"iwpoua, ij.dT.jt.) w iiiitsz.- i Biało gród, 8 listopada. (PAT.) Kroac- 

^ ń ist -asicza odbyło się posiedzenie rady : ka part ja chłopska miała powziąć postano- 
T̂ ' J W ^łLf Ĉ em us^ en*a terminu w y b o  wienie, dotyczące nieorganizowania publi- 
W p)v' y, -'y odbędą się prawdopodobnie cznych wieców, a ograniczenia się jedynie 

_ rszłym roku w lutym, 8 albo 12-go. |  do prywatnych zebrań lokalnych.

W f if i i f s j  i i ?  M n m j d .
IN T E R P E L A C J A  w  s p r a w i e  

P O D A T K U  O D  K A P IT A Ł U .
8 listopada. (PAT.) Na posie- 

ku 1U *z^y deputowany Bernefous z blo- 
j 1'aJadow,ego zażądał wniesienia na po- 

gaj . dzien-ny obrad interpelacji, doma- 
j^ ącei się od rządu wyjaśnienia, jakie są 

zamiary w sprawie podatku od kapi- 
CjiU- Uerriot zażądał odroczenia interpeila- 

Jtaw iając zarazem kwestję zaufania, 
głosowaniu uchwalono odroczenie inter- 

333 głosami przeciw 117.

i i  swa
w

Cyj Byga, 8 listopada. (PAT.) Radca lega- 
dą' y  ,Pose;lstw a  francuskiego Lcscuyer u- 
p j?  si  do Petersburga, celem objęcia w 
Cl*sld me ®mac l̂u dawnej ambasady fran-

t o h i M  m l i i i a  gul
Ateny,  8 listopada. (PAT.) Przy doko- 

tre^nych  zmianach gabinetowych minis- 
 ̂ W komunikacji mianowany został Va!a- 

’ Zaś ministrem marynarki admirał Miau-

1H D  t W P .
ą B udapeszt, 8 listopada. (PAT.) Mor- 
y  Erzbergera, Henryk Schuitze, będzie 

stawiony do granicy rumuńskiej, ponie- 
c; 2_rz^d turecki nie zgodził się na przyję- 

bchultzego na swoje terytorium.

Iify! W Silili! DfOllfji W M L
Dj: Chrystjanja, 8 listopada. (PAT.) Pre- 

Norwegji Mewinckcl oświadczył 
^ 2®dstawicielom prasy, że tylko w razie 
^Przychylnych dla sprawy prohibicji 
w^ików plebiscytu, system prohibicyjny 
pj?2’5 zniesiony. Plebiscyt odbędzie się 

2cd następnymi wyborami.

Sr i  M .
^  Berlin, 8 listopada. (PAT.) Rokowa- 
jw niemiecko - litewskie w przedmiocie 
jy^lścia suwerenności nad okręgiem kłaj- 
Pj, zkim od Niemiec do Litwy zostały  
to^ w an e na dwa tygodnie. Delegacja li- 
Wh udaje się do Kowna i Kłajpedy, ce- 
j zreferowania ostatecznych rezultatów  
tylzVskania instrukcji na dalsze rokowania,
■ ^nowienic tych ostatnich odbędzie się 

wtorek 25 listopada b. r.

Przyszły m l M
Gdańsk, 8 listopada. (PAT.) Organ 

Ho '.Mistyczny „Danziger Volkstinime" do- 
5)3' że kwest ja przyszłego rządu gdań- 

r0zw'iaza:n'a została w ten sposób, iż 
jT/U ten składać się będzie z nacjonali- 
at*vt’ cautrowców i niemieckiej partji go. 
rpdąrozo - postępowej. Będzie to rządto

s^ isz o śc io w y , opierający się na 58 gło 
w  Rząd ten jednak liczyć może, w  razie 
c j ^ h y ,  na pomoc bądź to narodowych so- 

ufłów. bądź też niemieckiej gdańskiej 
ludowej. W ciągu ubiegłego tygodnia 

Hia V rokowania w sprawie utworze- 
lię-.^^du, opartego na t. zw. szerokiej koa- 
}0J|1 °d  nacjonalistów do socjalistów. Usi- 
w  ania te jednak rozbiły się z powodu o- 

nacjonalistów.

Powrai pis. Stanisława G i t t g i  
So Warszawy.

rz Rzym. 8 listopada, (PAT.) Delegat
polskiego do pertraktacji nad preli- 

Ĵnarzem konkordatu, poseł Stanisław  
w ^ k i ,  wyjeżdża w niedzielę do W arsza- 
iąk’ .abV z a c  ̂ sprawę z szeregu rozmów, 
lę * °  odbytej w tej sprawie z kardyna- 
( j /1 Gaspari i Monsignorem Bergengini 

09 w okresie ostatnich sześciu tygodni.

|ę0 )•* Rząd Rzeszy wyraził przewodniczącemu 
^toisjj kontroli wojskowej swoje ubolewanie z 

'todu incydentu w Ingelstadzie.

Czasop;sma nadesłano.
Vg ^^ysze-dt z druku Nr 61 tygodnika „Głos Pra- 
0ja^ ‘ Treść: P P S. na wdclkiej drodze odrodze­
ni Stpiczyński. Bant ideału—Jan Gromicz.
T>o°SUl,e^ niemców do sprawy polskiej i Legionów 
* Łaięciu W arszawy w sierpniu 1915 r, Endeckie
1)1 7.T bałsz wymagający odparcia U żród/l 

' drożyj;ny- Skandal oświatowy trw a*— n. 
ji_ ~ n;ozar óżnica w wewnętrznym i decydującym 
y  Ul>ku d0 honoru — w. s Austriacki chwast— 

* Daty historyczne Co to znaczy, 
y  Redakcja i administracja. Warszawa, Szpitail-

SPROSTOWANIĘ URZĘDOWE.
•Na zasadzie art. 21 Tymczasowych Przepisów 

Prasowych (Dz. Praw Nr 14/1919 r. poz. 186) prze­
syłam poniższe sprostowanie artykułu pod tytu­
łem ..Znowu Gwałty Policji we wsi Młyny-Tokary 
(pow, Gostyniński), zamieszczonego w Nr. 285/2466, 
strona 5, z dnia 17 października r. b., celem ogło­
szenia go w najbliższym numerze ./Robotnika".

W dniu 21/IX r. b.. na skutek żądania komor­
nika przy Sądzie Okręgowym w Płocku, na rewir 
GostyniAski, p Maciejewskiego, do wsi Młyny To- 
kary, gminy Dobrzyków, komenda policji pow 
Gostynióskiego delegowała 5 funkcjonarjuszów, ce­
rem asystowania temuż komornikowi przy dokony­
waniu eksmisji 9 gospodarzy, na podstawie wyro­
ku sądowego W czasie tej czynności na miejscu 
obecny był również i komendant powiatowy 
podkomisarz Kaczmarski. Stwierdzono, że żadne­
go oporu ze strony eksmitowanych nie było, jako- 
teź asystujący funkcjonariusze policji żadnych 
gwałtów’ nie czynili. Czynności komornika, p. Ma­
ciejewskiego, ograniczyły się tylko do częściowego 
zerwania poszycia z dachu na burynku gospoda­
rza Nejmana Adama, wobec zaszłej ugody między 
pełnomocnikiem powoda, p. Jóźwiak Anną, z po­
zwanymi.

Niezgodna jest z rzeczywistością wzmianka 
że „policja biła kobiety karabinami" gdyż podob­
ny fakt nie miał zupełnie miejsca, jak również, aby 
domniemany gwałt miał komendant policji tolero­
wać, spokojnie przyglądając się tej dzikiej, niszczy­
cielskiej robocie.

Roch robotniczy
Z  ż y d a  jp a r^ i

PROWOKACJA KOMUNISTYCZNA.
W  ostatnim  N-rze „G łosu Zagłębia" po­

m ieszczono następujące
OSTRZEŻENIE

konawczego Związku, z następującym porządkiem 
dziennym: 1} odczytanie protokułu z ostatniego po­
siedzenia. 2) sprawozdanie z działalności Sekreta­
riatu, 3) akcja ekonomiczna w oddziałach, 4) Fun­
dusz strajkowy, 5) wolne wnioski. Ze, względu na 
ważność obrad, wszyscy członkowie Komitetu pro­
szeni są o konieczne i punktualne przybycie.

Czarna Kawa u Handlowców (Sienna 16).
Wydział Zebrań Towarzyskich wznawia tradycyj­
ne zebrania towarzyskie : urządzą w niedzielę 
dn. 16 b m. o godz 5 po poł. „Czarną kaw ę" dla 
członków i wprowadzonych gości. Wejście za za­
proszeniami, po które zgłaszać się należy do Kan­
celarii Związku w godzinach biurowych.

Strajk pracowników drukarskich w Bydgosz­
czy. Strajk pracowników drukarskich wi Bydgosz­
czy trwa w dalszym ciągu.

Strajk w przemyśle pończoszniczym w Łodzi.
‘Strajkujący robotnicy uchwalili strajkować aż do 
zwycięstwa. Praca wznowiona zostanie w tych fa­
brykach. które podpisały umowę, przyznającą ro­
botnikom żądane 15% podwyżki.

Zarząd Związku Zawodowego Robotników 
Przemyślu Chemicznego, Oddział Warszawa 17. 
zawiadamia członków, że dnia 9 b m. o godzinie 
10 rano na Nowym Brudnie w kino „Kultura" od­
będzie się walne zebranie.

Z Oddziała Warszawskiego Kelnerów. Dnia 12 
b.m. (z środy na czwartek) o godz, 1-ej w nocy w 
lokalu Związku przy ul. Stare Miasto Nr. 38 odbę­
dzie się konferencja Zarządu Oddziału przy udzia- 
e zaproszonych byłych zarządców i członków naj­

bardziej organizacyjnie uświadomionych. Tematem 
konferencji będzie rola członków wobec akcji o 
postuiaty zawodowe oraz werbunek zawodowców 
w szeregi jednolitej organizacji zawodowej.

Ogólne Zebranie Koła Pracowników Biurowych
w Związku Handlowców (Sienna 16) odbędzie się 
w czwartek dnia 13 listopada, a nie w środę jak 
było podane poprzednio, o godz 8 wiecz. Na po­
rządku obrad sprawozdanie Zarządu i wybory Ko­
mitetu Koła

Zlikwidowanie zatargu w  elektrow ni łódz­
kiej. Pracow nicy  e lek trow ni łódzkiej o trzy ­
mali żądane 6 proc. podwyżki, w obec  tego za­
ta rg  zos ta ł  zlikwidowany.

Związek Zawodowy Pracownikólw Handlowych i 
Biurowych

komunikuje w związku ze Zjazdem Pracowniczym 
w dn. 1 listopada co następuje:

Organ:za‘'-rzy Zjazdu w zaproszeniach, roz-
W p ad ł nam  w ręc e  ta jny  okóln ik  C e n tra l-  j syłanych do poszczególnych związkó

nego Kom itetu Komunistycznej partji, w  k tó ­
rym C. K, poleca w szystk im  w ybitniejszym  
członkom  komunistycznej p a ilji, aby dla oka 
z  rozgłosem  w ystępow ali z komunistyczna j 
partji i w stępow ali do P. P. S, dla p ro w a d ze­
nia warcholskiej roboty.

Przed tą now ą prowokacją kom unistów  
ostrzegam y w szystkich tow arzyszów  pepesow - 
ców  i zalecam y Kom itetom  Dzielnicow ym  P. 
P, S. w ielką ostrożność przy przyjmowaniu 
nowych członków  do partji. Znanych zaś K o­
m itetom  D zielnicow ym  w ybitniejszych człon­
ków  komunistycznej partji przyjmować do P. 
P . S. bez decyzji O kręgowego Kom itetu —  
nie wolno.

Sekretariat OKR. PPS. 
Zjazd działaczy sam orządowych P. P. S.

odbędzie się w  W arszaw ie  dn. 7 —  8 
g rudnia r, b. P rogram  Z jazdu p rzew idu je  p o ­
za re fe ra tam i najak tua ln ie jszych  sp raw  sam o­
rządow ych  tak że  zb iorow e zw iedzen ie n a j­
w ażniejszych  u rządzeń  sto łecznych  o raz z e ­
b ran ie  tow arzysk ie .

Zgłoszenia na Zjazd’ przyjmuje Centralny 
W ydział Sam orządowy P. P, S.

Pruszków. W niedzielę 9 listopada o g. 10% 
odbędzie/się walne zebranie org, P. P. S, w lokalu 
własnym z referatem tow Brunera „Braki organi­
zacyjne partii".

W poniedziałek dn. 10 b. ax.
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, o godz, 

7 w lokalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
s ię , posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotni- 
czego P. P. S.

We wtorek dn. 11 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste —- o godz, 7 w. w  lo­

kalu Wolska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz, 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Tramwajowa Org. P. P, S. O godz. 6% popoł. 
w  lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or. 
ganizacji 'PPS.

Dzielnica Powązki. O godz, 7 w  lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o g o d z  7 w w lo­
kalu C z e rn ia k o w 'sk a  Nr. 193 o d b ę d z ie  się o gó lne  
z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  dzie ln icy .

Dzielnica Mary m oneta o godz,  7 w lo k a lu  
d z i e ln ic y  M a r y m o n c k a  40, o d b ę d z ie  s ię  o gó lne  z e ­
b r a n i e  c z ł o n k ó w  d z ie ln ic y

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O -godz 7 wiecz., ul- Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu .dzielni­
cowego

Roch zawodowy
Związek pracowników instytucji użyteczności 

publicznej. W poniedziałek, d. 10 listopada r, b. 
o godz. 6 po poł w lokalu Związku, przy ul >Wa- 
reckiej 7, odbędzie się posiedzenie Klomitetu Wy­

ow, oraz w o- 
głoszeniach publicznych .podawali do wiadomości, 
iż Ztażd ma być Zjazdćm ogólnopracowoiczym. 
V, obec tego klasowe związki pracownicze z całe­
go kraju w-ysłały na Zjazd delegację, upoważnioną 
do występowania w będących na porządku dzien­
nym sprawach bezrobocia i drożyzny.

( N a  Zcździe okazało się jednak, iż delegatom 
kiasowych zwiążków odmówiono prawa głosu de­
cydującego, traktując ich jako gości. Wobec tego 
delegacja związków itlasowych złożyła na plenum 
Zjazdu następujące oświadczenie:

„Wobec tego, że organizatorzy Zjazdu świa­
domie pominęli przy zwoływaniu 'tegoż klasowy 
odłam ruchu pracowniczego, zrzeszony w 'Radzie 
Generalnej Klasowych Związków Pracowniczych, 
i odmówili delegatom klasowych organizacji praco­
wniczych prawa głosu decydującego, oświad­
czamy, że Zjazd nie może być uważany za repre­
zentację całego ruchu pracowniczego i protestuje- 
my przeciwko wykluczaniu klasowych organizacji 
od decydowania w sprawach, obchodzących ogół 
pracowniczy",

Oświadczenie powyższe podpisali delegaci na­
stępujących związków:, liczących ogółem przeszło 
12.000 członków: 1) Związek Pracowników Han­
dlowych i Biurowych w Warszawie (Zielna 25),
2) Związek Urzędników Prywatnych w Krakowie,
3) Związek Pracowników Handlowych i Przemy­
słowych w Łodzi, 4) Związek Pracowników Han­
dlowych i Biurowych we Lwmwie, 5) Afa-Bund w 
Katowicach, 6) Centralny Związek Pracowników 
Handlowych w Warszawie, 7) Związek Małopol­
skich Urzędników Drzewnych we Lwowie)

Po odczytaniu powyższego oświadczenia dele­
gaci wymienionych organizacji opuścili Zjazd."

Ruch k is!t.-Q św latow j.
Wycieczka do Radiostacji.

Dnia 9 b. m. w niedzielę, odbędzie się wycie­
czka do Radiostacji Odbiorczej w Grodzisku, urzą­
dzona przez Oddział Warsz. T U. R. Zbiórka o g. 
11 rano przed halą dworca Głównego Odjazdowe­
go (powrót 5,35 .p.p.) Pozostałe bilety w cen;c 3 zł. 
nabywać można w sekretariacie TUR. Al. Jerozo­
limskie 6, codziennie od 5 — 7, oraz na miejscu 
zbiórki.

Wieczór dyskusyjny Z, N. M. S. W poniedzia­
łek, 10 b. m„ o godz. 8 wiecz. w sali TUR. Al J e ­
rozolimskie 6, odbędzie się I-szy w r bież. wieczór 
dyskusyjny Związku Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej na temat: „Młodzież akad. a ruch społe- 

■czny". Referent tow. Damięcki.

Uniwersytet Robotniczy (TUR) Główny Zarząd:
Złożyli na ręce skarbnika: tow. sen. B. Lima­

nowski 30 zł., tow. sen. L Misiołek 15 zł., tow K. 
D (przez tow. posła Daszyńskiego) 100 zł. — ra­
zem 145 zł.

Dalsze składki przyjmuje sekretariat generał 
ny 1UR lub Administracja „Robotnika" W arec­
ka 7.

Zniżka biletów teatralnych dia członków TUR.
Zarząd Oddziału Warszawskiego TUR. podaje 
niniejszym do wiadomości', że członkowie TUR ko­
rzystać mogą ze zniżki 40% przy nabywaniu bile­
tów do teatru im. W  Bogusławskiego. Kupony u- 
poważniajaco do zniżki otrzymać można w .sekre­

tariacie TUR. Al. Jerozolimskie 6, m. 3, między
5 —- 7 za okazaniem opłacone) legitymacji człon­
kowskiej.

T. U. R.
Zebranie Zarządu Głównego T .U Jł. W czwar­

tek, dn 13 b. m. o godz. 18-ej odbędzie się w loka­
lu O. K R., Aleje Jerozolimskie 6, zebranie Zarzą­
du Głównego T U. R. Na porządku dziennym spra­
wy bieżące.

Odczyt w  Związku M etalow ców . W  śro­
dę 12 b. m, o godz. 7 w iccz. w loka lu  Związ­
ku M etalowców, Leszno 53 I p ię tro , dyrektor 
gazowni p. inż. Świerczew ski wygłosi ilu s tro ­
w any  dośw iadczeniam i i pokazam i odczyt p. 
Ł „O gazie i gazownictw ie". Bilety w cenie 
15 gr. codziennie od 4 do 8 w iecz. w E w iden ­
cji Związku, u m ężów zaufan ia po fab rykach  
i w dzień  odczytu  p rzy  w ejściu.

( la j ia is iy  Teatr w I m w i !
Tsatr im. W oicisclii B o g asłan sK lip .

D ziś  i c o d z ie n n ie
W. SHBKESPEftRfl

„O pow ieść Zimowa”
W rie d iie lę  o codz, 12-ej w pcł. n e ra n a S i 
t a ń c a  l i l a s y e z n s ą o  Haliny Szmolcówny 
p r y  współdziała Marji Krzyżanowskiej 
(śpiew) b. art. Opery Warszawskiej i Mar- 

jana Rudnickiego (fortepian).
O godz. 3 i pól po poi

„ P o d r ó ż  p o  Wa 's r .a w ie ,!.
Na przedstawienie popołudniowe i poranek 

biląty ulgowe ważne

R o z m a i t o ś c i
Nowy eksperyment w lotnictwie.

Loimcy amerykańscy wykonali niedawno eks 
perymmt, który szef lotnictwa Stanów Zjedno 
czonych. gen. M. M iPatrick., określa, jako nowy 
rozdział w rozwoju lotnictwa.

Do balonu sterowego przyczepiono earoplan 
który r.a wysokości 2000 stóp został odczepiony 
i puszczony w przestrzeń.

Eksperyment udał się doskonale. Posiada on 
według ekspertów, bardzo doniosłe znaczenie. W 
przyszłości olbrzymie powietrzne statki pasażer­
skie nie będą zmuszone ląjow ać na poszczcgól 
nych stacjach, co przedstawia zawsze znacznł 
trudność: peprostu wyładowywać będą na stacjacl 
pasażerów i towary za pomocą przyczepionych dr 
balonu aeroplanów-.

Orgja 'wydawania pieniędzy.
Jak donoszą pisma amerykańskie, niejaka p 

Harrison z Nowego Jorku, która na kilka tygodn 
pojechała do Europy, wydala w Londynie w 
przeciągu 2 tygodni przeszło 70 tysięcy dolarów 
na stroje! Między innemi, jedną suknię przysłano 
jej z Paryża do Londynu- — aeroplanem. Wśród 
poczynionych zakupów, samo futro kosztowało 17 
tysięcy dolarów, a za kilka sukien zapłaciła pc 
5 tysięcy doiarów,

A ile jest ludzi, którzy nie tna-ją za co kupić 
sobie na zimę zwykłego, ciepłego palta!!!

Ż y c ie  g ó s p o d a r c
W  zw iązku  z an k ie tą  min. sp raw  w e­

w nętrznych  jak  zastąp ić  Gł. U rząd  Żyw nościo­
w y w p ły n ę ła  do min, spraw  w ew nętrznych  
o fe rta  Tow . A prow izacji m iast. T ow arzystw o  
to  zakom unikow ało , i i  m ogłoby przy jąć na 
siebie ro lę a p a ra tu  w ykonaw czego  p rzy  pro- 
jek tow anem  m agazynow aniu  do tysiąca  w a­
gonów  zboża i dosta rczan iu  m ąki i innych a r ­
tykułów ’ pozosta łych  z p rzem iału  poszczegól­
nym  m agistratom , organizacjom  spożyw ców  i 
t. d. Ilość zm agazynow anego zboża i w ielkość 
o b ro tu  z konsum entam i by łab y  zależna od su­
m y danej do o b ro tu  przez rząd. L iczyć n a ­
leży, iż na zm agazynow anie jednego w agonu 
ży ta  by łoby  p o trze b a  od 2,500 do 3000 zł. W y­
sokość udzielonych  k red y tó w  zarów no  dla 
skupu zboża organizacjom  rolniczym , -właści­
cielom  m ajątków  i t. d. jak  i dla organizacji 
spożyw ców  b y łab y  decydow ana p rzez  p rze d ­
staw icie la  rządu , specjaln ie delegow anego do 
Tow. d la  tych  spraw . O gólna p o lity k a  zw ią­
zana ze sp raw ą zakupu  i sp rzedaży  by łaby  
prow adzona p rzez  specja lną rad ę  sk ładającą  
się z k ilku  p rzedstaw ic ie li spożyw ców , dla 
k tó rych  akc ja  ta  b y łab y  pod ję ta . R adzie 
p rzew odniczy łby  p rzed staw ic ie l rządu . Za o r ­
ganizację i p row adzen ie  całej sp raw y  Tow. 
A prow izacji m iast o trzym yw ałoby  pewuen p ro ­
cen t, w ysokość k ió rego  b y łab y  uza leżn iona od 
ob ro tu . (— ).

POLSKI BILANS H ANDLOW Y.
„W iadom ości S ta ty s ty cz n e"  z 3 listopa'Ha 

b. r. podają  nareszc ie  liczby w yw ozu i p rzy ­
w ozu za drugi k w a r ta ł r. b. B ilans handlow y 
w ynosił:

P rzyw óz do P olsk i: maj 148,110 tys. zł. 
249,161 ton, czerw iec  112,136 tys. zł., 155,671 
ton, lip iec  96,697 tys. zł., 172,521 ton. R a ­
zem  356,943 tys. zł., 577,353 ton.

W yw óz z Polski: maj 124,979 tys. zł.,
1,917.724 ton, czerw iec 89,535 tys zł., 1,353,940 
ton, lipiec 80,429 tys. zł., 1,196,893 ton. R a ­
zem  294,943 tys. zł., 4,468,5f?7 ton.

Przywóz zatem  przew yższał w yw óz o  62 
tys. zł.

R ada spożyw ców .
W yznaczoną zo s ta ły  te rm iny  p ierw szych 

posiedzeń kom isji R ady  Sjx>żywców. K om i­
sja ro lna  odbędzie posiedzenie 14 lis topada i 
ro zp a trzy  ustaw ę o ogran iczeniach  w p rze ­
m iale i sp raw ę rez e rw  zbożow ych. Kom isja
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artykułów  przemysłowych zwołana została na 
dzień 18 listopada w celu rozw ażenia sprawy 
zaopatrzenia ludności w cukier oraz kwestji 
ulg celnych wwozowych dla artykułów  pierw ­
szej potrzeby. (—).

N otow ania giełdy w arszaw sk ie j
Doi. S tan .  Z jedn. za 1— 5.18 I nól 
Franki  f ran c u sk ie  za 100— J7.20 
Funty  a n g ie lsk ie  za  1— 23 381 
F loren ty  h o lend .  za 100 -  206 50 
Kor. c ze sk o — slow. za 1 0 0 - 1 5 .4 7  
Franki  szwajc. za 100— 10 .00 
Korony a u s t r jac .  za  100 000—7.32 I pól 
Liry w łosk ie  z 1 0 0 -  2? 35 
F ra n k i  b e lg i jsk ie  za 10 — 24 95

Prowincja.
Żyrardów.

(K orespondencja  w ła sn a )
Dn. 2 lis topada, w sali K lubu  Robotniczego,  

o d by ło  się  walne zebran ie  cz łonków  i1 sy m p a ty k ó w
P. P. S.

P o n iew aż  Żyrardów znajduje s ię  obecnie  pod 
znak iem  w y b o ró w  do R ady  Miejskiej,  p rzyby ły  na 
ł o  zebran ie  tow S traszew ski  wygłosił odczyt na 
tem a t  „Socjalis tyczna gospodarka  w  R. M.‘‘

Sp raw ę  w yborów  do R ady  Miejskiej  z re fe ro ­
wał sze ro k o  tow. pose ł  D obrow olski  P o  dyskusji 
zebrani doszli do wniosku, że ty lko  PPS. może 
liczyć na szerokie  poparcie  mas.

Jed n o cześn ie  nadmieniamy, iż w dn. 1 lis topa- 
d a ' r ,  b  w Domu Ludow ym  odbył się wiec sp ra w o ­
zdawczy chadeck iego  posta  B itne ra  i, pomimo sze­
rokiego rek lam ow an ia  za pom ocą  wielkich p la k a ­
tów , na ten  wiec przybyło  n iespe łna  30 osób.

Ja k o ś  w yborcy  p. B itnera  nie są  c iekawi jego 
spraw ozdań .

PRUSZKÓW
(K orespondencja  własna)

O twarcie szosy  W arszawa - Pruszków. —  Zakoń­
czen ie strajku w  fabryce fajansu.

Dn. 6 'l istopada o tw ar ta  została  dla k o m u n ik a ­
cji szosa, b iegnąca  z W oli przez  W ło ch y  i U tra tę  
do  Pruszkow a.  B udowa tej szosy  rozpoczę ta  zo­
sta ła  jeszcze przed  wojną, w dalszym ciągu p r o ­
wadzona  by ła  przez  w ładze  n iemieckie ,  później 
dłuższy czas ro b o ty  by ły  w zaniedbaniu ,  wreszcie  
u k ończona  została, s ta ran iem  W ydz ia łu  p o w ia to ­
wego warszawskiego. Szosa ta będzie  miała ol- 
brzymie zn afzen ie  gospodarcze  dla najbliższych 
okolic  na  zachód  od W arszaw y , k tó re  miały d o ­
tychczas  fa ta lną  kom unikac ję  po d rogach  g rzą ­
sk ich  i b ło tn is tych.

D. 3 l is topada zakończy ł  się częśc iow em  zw y­
c ięs tw em  t rw a jący  od m iesiąca  s tra jk form iarzy  
w fabryce E hren re icha .  Uzyskali  oni 15% p o d ­
wyżki. i to jedynie dzięki wy trw an iu  do końca  
i so lidarności Właścic iel  fabryki na leży  do licz­
nych dzisiaj b ogaczy  powojennych,  'k tórzy d o ro ­
bili się fortun na niskich p łacach  robotniczych. 
Nadm ien ić  t rzeba,  że f a b ry k a  przez  d łuższy czas 
zalegała w opłacie  sk ła d ek  na Kasę  C horych ,  o- 
braca jąc  w ten  sposób funduszami społecznemi i 
dopiero,  gdy Kasa zasek w es tro w a ła  sam ochody  
na leżące  do fabryki, wystawiając  je na licytację  
na leżność  została  uregulowana.

W ILNO.
(Kor. własna)

Dn. 18 październ ika  r. b. odbyło  się u ro czy ­
ste o twarcie  nowego lokalu  p rzy  ul. K ijowskiej 19, 
w k tó rym  się mieści Z. Z. K., T U, R .  i W ileński 
K om ite t  PPS, P ie rw szy  zagaił u roczystość ,  wobec 
przepe łn ione j  sali, tow Stążow ski,  następn ie  p r z e ­
mawiali tow. tow, p o se ł  'Pławs ki, J ak o b in i  (od W. 
Kom ite tu  P. P. S.), Żejmo (od Wił oddziału TUR.) 
B uczek  (od W ydzjW yk . Z2K.), M ałk iew icz  od O k r  
Kom. Zw. Zaw., p Puchalski (od b iural is tów  Dyr. 
Wil. PKP.) it d.

Na część a r ty s ty czn ą  złożył się śpiew, d e k la ­
macja i m uzyka  Na uwagę zasługuje n iedawno 
zorganizowana orkies tra ,  sk ładająca  się z cz łon­
ków  ZZK., k tó ra  na wstępie  odegrała  Marsyljan- 
kę .  Zabawa to w arzyska  zakończy ła  wieczór.

• C Y M K
f f l a t i i ś  *ar ^ J i e s f j t J e J ę

po 2 przedstawienia. Pocz. 4 i 8 wlecz 
w  o b u

wielki program L is to p a d o w y
Udział n o w o z a a n g a ż o w a n y c h  artys tów .

O godz .  4-ej dzieci p lącą  połową.

D r. J A N  A Ł A P 1N K,ó" " ’k* 3,' " :49-44. Ch. s f e ó r*,  .• I W  V » n .  S K O

r y s i o w e ,  (N iem oc)  Do 1 pp. 5 —8 w.

Głosy czytelników.
W yzysk uprawiany przez księdza w  Sieradzu.

Chciałbym' tu  w* kilku słowach n ap ię tnow ać  
pos tęp o w an ie  ks B w Sieradzu, re d ak to ra  i w y­
dawcy  „Ziemi S ieradzk ie j1', w łaściciela dwuch d o ­
mów. d rukarn i  : in trohgatorn i.  gdzie za tru d n io ­
nych jest 3 zecerów  i 13 chłopców. Tygodniów ka 
zecera u księdza dobrodzieja  wynosi aż 18 z łotych 
na tom ias t  ch łcpcy  pracu ją  za m arn ą  s trawę.

K s B. chcąc* przec iw staw ić  się z o r g a n iz o w a ­
nym i w a ic z ą c y m  o lepszy byt d r u k a rz o m  w Pol­
sce, zorganizował w swoim zakładz ie  . S z k ó łk ę  
d ru k a rzy  . z które-j mają wyjść już wykw alif iko­
wani pracownicy drukarscy .  J a k  nam wiadomo 
bogoojczyźn ani pracownicy księdza, mają być w y­
syłani na Każde zapotrzebowanie  w łaś c ic ie l i  d ru ­
karń ,  jako łamistrajki.

K -k

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y .

(według d a n y ch  Pań s tw .  In s ty tu tu  Meteorolog.) .

T em p e ra tu ra  najwyższa wynosiła  wczora j  w 
W arsz a w ie  5°, najniższa 3°. W  Z akopanem  tem p e ­
ra tu ra  rano  2°, m axim um  7°, minimum —  2°.

P rzypuszcza lny  przeb ieg  pogo d y  w dn iu  dzi­
siejszym: dość pogodnie,  ran k iem  m glisto  i ch łod­
no, n ocą  p rzym rozki,  s łabe w ia try  z k ie ru n k ó w  p ó ł­
no cn y ch  lub cisza.

Statystyka m. W arszawy. W  tygodniu  spra­
w ozdaw czym  od' 26 październ ika  d o  1 l is topada 
1924 r m e t ry k  u rodzen ia  spisano 275, czyli  o 35 
mniej niż w  tyg. poprz.,  w  tej liczbie: ch łopców  
147, dz iew czą t  128; żydów  41; dzieci n ieś lubnych 
U .  A k tó w  ślubu  spisano 191, czyli o 1 mniej niż 
w tyg. Poprz.,  w  tem  u  żydów  6  S k o n ó w  wśród 
ludności miejscowej —  b e z  .przyjezdnych —  z are ­
jes trow ano  225, czyli o 23 mniej niż w tyg. poprz.,  
w tej 'liczbie: m ężczyzn 1,16. 'kobiet 109; żydów  59. 
W y p a d k ó w  c h o ró b  zakaźnych  zare jes trow ano: 
ś ród  ludności  mie jscowej 192. śród przyjezdnych 
18, razem  210, czyli o 36 mniej niż w tyg .poprzed­
nim1; w tem: p łonicy  94, du ru  brzusznego  50, róży 
25, b łon icy  (lub d ławca) 15, odry  10. c ze rw onki  7, 
grypy 4, k rz tu śca  i gorączk i  połogowej po 2, d r ę ­
twi cy 1.

K o m ite t  O p ie k i  nad  b e z d o m n y m i przy 
oddziale W arszawskim Polskiego Czerwonego 
Krzyża wzywa do niesienia pomocy eksm ito­
wanym, którzy znaleźli czasowy przytułek w 
drewnianych barakach i płóciennych namio­
tach.

Zgłoszenia ofiar w  m aterjale budowlanym 
i gotówce przyjmują redakcje pism i dyrekcja 
oddziału W arszawskiego P. C. K. (Mazowiec­
ka 9, II p. tel. 214-12) .

Zamiana kart dorożkarskich. W  dniu 10 listo- 
o a d a  1924 ro k u  M ag is t ra t  m  st. W arsz a w y  ro z p o ­
cznie zam ianę  d o rożkarsk ich  p ra w  jazdy i num erów  
plecowych  z 1923 ro k u  na noWe 1924 roku .

Zamianę w zm iankow anych  b ile tów  u sk u te cz ­
niać będzie  Urząd Przem ysłow y  (Dział Ruchu  K o ­
łowego), Ratusz,.  II-gie piętro,  p o p rzeczna  oficyna 
pokój Nr. 48 w godzinach .od 9 rano  do 1 p.p.

T ak sa  za  czyszczen ie  obuwia. W  celu  zapo­
bieżenia  wyzyskowi,  M agis tra t  w ys tępuje  do  R ad y  
Miejskie j  o za tw ierdzen ie  t ak sy  dla czyścicieli  o- 
buwia.  T ak sa  wynosić  b ę d z ie  za czyszczenie  k a ­
maszy,. buc ików , p ó łb u c ik ó w  m ęskich  lub d a m ­
skich 20 gr., zac zyszczenie  b u tó w  z cho lewam i lub 
kam aszy  spo r tow ych  długich 30 gr (!)

6-ta ro czn ica  p o w s tan ia  21 p,p, W  dn, 11 b .  m,
obchodzić  będzie  21 p.p. W arszaw sk ich  Dzieci 6-tą  
rocznicę  powstania  pułku. 'Program uroczystości  
.jest nas tępu jący :  dn. 10 o g 20-ei u ro czy s ty  c a p ­
strzyk  w Cytadeli,, dn 11 o g. 8-ej zb iórka  pu łku  
na p lac u  Gw.ardji w  Cytadeli,  przegląd pułku  
przez  dow ódcę  pu łk u  i1 rozdan ie  odznaki p u łk o ­
wej; dn. 11 o g. 10-ej nab o żeń s tw o  żałobne za 
dusze poległych oficerów  i szeregow ych  21 p.p 
w kośc ie le  ga rn izonow ym  przy  ulicy Długiej. Po 
nabożeńs tw ie  defilada. O g 12-ej wspó lny  obiad  
żołnierski w  kosza rach  pu łk u  w  Cytadeli.  W ieczo ­
rem k o rzy s tać  b ę d ą  szeregowi 21 p. p z p rz e d ­
stawień w tea t ra c h  s to łecznych .  W szy scy  ofice­
rowie i szeregowi reze rw y  21 p. p są  p roszen i  o 
przybycie.

Tydzień Akadem ika. Dn 11 listopada r b. 
w  sali Filiharmonjiodbędzie się wielki k o n c e r t  ze 
współudzia łem  pań: B alcerk iewiczówny,  Benzeno­
wej,  C om te-W ilgock ie j,  Hulanickiej,  Polińskiej-  
Lewickiej,  par.ów: Dobosza  i Gruszczyńsk iego
oraz o rk ies try  Filharmonii  pod b a tu tą  p. Grzegorza 
F ite lbe rga .  C a łkow ity  dochód  z k o n c e r tu  p rze ­
znaczony na bu d o w ę  dom ów akadem ick ich

Bile ty  wcześniej nabyw ać  można w lokalu 
Bra tn ie j  'Pomocy S. U. W  (K rak .  - P rzedm ieśc ie  
24-26. tel. 3,13-82.

A fera  c u k ro w a  G ro tow sk iego .  Śledztwo w 
spraw ie  afery dyr. Ifilji B anku  Cukrowniczego  w 
Krakow ie,  G ro tow sk iego ,  to c z y  się w  dalszym cią­
gu i po trw ać  ma czas dłuższy, ze względu na obfi­
tość materiału.  Sensacy jna  ta sp raw a  zatacza  co ­
raz dalsze kręgi i. w  związku z tem, m ają  podobno  
nastąpić  daisze a resz towania .

Poświęce.nie now ego sam ochodu Pogotow ia  
R atunkowego. W  niedzielę,  o godz. 12 i pó ł  na
placu Saskim pod pom nikiem  ks  Ponia tow sk iego  
odbędzie  się Uroczystość  pośw ięcenia  now ego sa ­
mochodu san ita rnego  m arki  D e lanuay  Bellevil le,  
ufundowanego  ze sk ład ek  publicznych dla P o g o ­
towia R a tunkow ego .

Sam ochód  w ys taw iony  b y ł  na pokaz  wczoraj 
na placu Saskim od godz. 2— 5, i w n iedzielę  od 
godz U — 1,

W y k ład y  filozoficzne. W arsz a w sk i  In s ty tu t  
Filozoficzny rozpoczyna  sze reg  s ta łych  w yk ładów  
publicznych na tem a ty  a k tu a ln y ch  zagadnień  filo­
zoficznych Udział w tych w yk ładach  wezm ą 
wszystkie  siły fachowe Polski ,  a n a d to  na jw ybit­
niejsi p rzedstaw ic ie le  filozofii zagranicznej.

W y k ła d y  b ędą  się odbyw ały  stale  we czw ar l  
tki o godz. 8 wlecz, w sali T -w a  Hygienicznego, 
K arow a 21 Wejście — 2 zł., d la  s tu d en tó w  —
1 złoty.

P ierw szy  w ykład  (13 lis topada) wygłosi prof, 
J a n  Lukasiewicz  na tem at D e te rm in iz m  a wol­
ność" (O zagadnieniu wolności woli) N astępn ie  
pte lekc je  w ygłoszą  prof. K otarbiński,  T a ta r k ie ­
wicz, Sega!, Bornste in .

Jakie ulice otrzymają w  r. t925 w odociągi, i
W edług  budżetu  w odoc iągów  i kanalizacji na rok  
1925, w roku  przyszłym  mają być p rzep row adzone  
wodociągi na nas tępu jących  ulicach: Kolejowej,
Sławińskie), W esołej.  M łynarsk ie j ,  Grójeckiej,  B e ­

rPrawdziwe Rosyjskie Petersburskie
K alosze „Treugolnik,,

posiadają  w wielkim w yborze 

Magazyny obuwia

F. Grędziński i S-ka
S p . z  ogp. odp.

W Warszawie: M a r s z a łk o w sk a  Na 130 tel. 38-24 
W ierzb o w a  „ 9 „ 22466

w Lodzi: Piotrkowska „ 53 „ 375

Wypuszczenie z pod aresztu Quo Vadis.
W ciągu ostatnich dni toczyła się w W arszaw ie niezwykle interesująca i sensacyjńa 

sprawa.
Była nią w alka o „Quo Vadis", rozgłośny już dzisiaj na całym świecie film, osnuty na 

tle nieśm iertelnej powieści wielkiego polskiego pisarza, H enryka Sienkiewicza.
Przebieg spraw y jest następujący:
W  związku z żałobnemi uroczystościami ku czci H enryka Sienkiewicza miał być &e' 

m onstrowany w  W arszawie jednocześnie w kinoteatrach „Nowym" i ,,Panie" novfl 
w spaniały film „Quo Vadis", wykonany w ciągu ubiegłego i bieżącego roku przez wielka 
wytwórnię w łoską „Unione Cinematografica Italiana" w Rzymie.

W  przeddzień przybycia zwłok H enryka Sienkiewicza do Ojczyzny, odbył się w kiń*e 
„Pan" próbny pokaz świetlny w obecności licznie zaproszonych gości. Natychmiast jed' 
nak po w yświetleniu próbnem, film został zaaresztow any i zabrany z rozkazu prokurator­
skiego. O kazało się, iż rozkaz ten wydany został z powodu rzekomego nieposiadania 
przez w ytw órnię w łoską praw  autorskich. W ytw órnia powoływała się na nabyte n ieg d y  
prawa, podczas realizacji przedwojennego filmu „Quo Vadis". Okazało się jednak, że na' 
bywczynią wspomnianych praw  była w tedy inna firma, mianowicie „Cines", w międzycza­
sie już zlikwidowana i wcielona do nowego koncernu jako część składowa.

Oprócz tego „Unione Cinematografica Italiana" tłum aczyła, iż głośny w swoim cza­
sie w ypadek w cyrku, kiedy artysta  filmowy Palom,bo padł ofiarą lwów, pociągnął za so­
bą tak znaczne nieprzewidziane w ydatki i straty , że firma nie może więcej ponosić no­
wych w ydatków  w związku z gotowym ju t obrazem .

W  imieniu włoskiej w ytwórni przyjechał tedy do W arszaw y radca prawny „ U n io n e 
Cinematografica Italiana", adw. dr. Fabbry i rozpoczął na miejscu rokow ania ze spadko­
biercam i ś. p. H enryka Sienkiewicza.

Rokowania trw-ały kilka dni i dzięki życzliwemu stanowisku, zajętem u przez obi® 
strony, udało się w dniu wczorajszym osiągnąć porozumienie.

Tak zakończyła się nieznana szerszemu ogółowi interesująca spraw a uwięzienia „Qu° 
Vadis".

Zwolnione z aresztu arcydzieło filmowe ukaże się w najbliższych dniach n a  e k r a n a c h  
kinoteatrów  „Nowego" (M arszałkowska 125) i „ P a n a ” (N. Świat 40).
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ma, Kopińskie j,  P rzem yskie j ,  IPradzyńskiego, Soł- 
tyka, W innickie j,  Opaczewskie i,  Górczew.skiej,  
Płockiej,  Podchorążych ,  Iwickiej., Lubkowskiei,  
Górskiej,  Suikcesorskiej.  N ab ie laka ,  K ończy ,  L e ­
wickiej,  Kwiatowei,  Fa łęck iej ,  Szwedzkiej,  B ró d ­
nowskie j,  Biruty, P io tra  Skargi,  Mińskiej.  R a d zy -  
mińskiej,  Terespolskic) ,  W aw ersk ie j ,  .Rybnej i O d ­
row ąża  fb).
ZEBRA NIA I ODCZYTY.

Z T o w a rz y s tw a  Ekonom istów  i S tatystyków  
Polskich,  W  poniedz ia łek  dnia 10 b. m. w lokalu  
T ow arzys tw a  E konom istów  i S ta ty s ty k ó w  Polsk ich  
(Ja sn a  19) wygłosi odczyt  p, A lf red  O kołow icz  p. 
t. „Reforma rolna ',  P o c z ą te k  odczytu o  godz. 8 m. 
30 wiecz 
W Y P A D K I .

Pożar przędzalni firmy K ow alew ski i  T eschke  
w  Łodzi. Dnia 5 ib. m. w ybuch ł  po żar  wi przędzaln i 
należącej  do firmy K o w alew sk i  i T eschke ,  p rzy  u l  
G rabow ej w  Łodzi. F a b ry k a  za t rudnia ła  65 ro ­
bo tn ików , pracu jąc  na  trzy  zmiany. B ezpośrednim  
p o w o d em  pożaru ,  jak  donosi  „Głos Polski" ,  jest  
lekkom yślność  właścicieli,  k tó rzy  to lerowali  w 
swej fabryce  m arn ą  instalację  e lek tryczną ,  gdyż, 
jak wynika  z p rzep row adzonego  na miejscu ś ledz­
twa, pożar  w ybuch ł  z p o w o d u  „k ró tk iego  spię­
cia"

P o ż a r  ugaszono po przesz ło  godzinnej akcji 
ra tow nicze j .  S t r a ty  b a rd z o  duże.

T raged ja  12-letniego chłopca. D ozorca  domu 
Nr. 9 p rzy  ul. Długiej obchodząc  schody p rzed  
zam knięc iem  bram y, ujrzał s iedzącego  p rz y  wej­
ściu na s trych  jakiegoś chłopca, k tó ry  na w idok 
dozorcy  p rzy łoży ł  do ust b u te le cz k ę  z e se n c ją  oc­
tow ą  i usi łował ją wypić. W idząc  to dozorca  zdo­
łał w y rw ać  ch łopcu  bu te leczk ę ,  poczem  w ezw ał 
polic janta  k tó ry  odprow adzi ł  niedoszłego sam obój­
cę  do II kom isar ia tu  T am  b a d an y  chłopiec  zeznał 
t e  nazyw a  się Edward  L askow ski,  m a 12 łat. jest 
synem z redukow anego  kolejarza  i m ieszka  z ro ­
dzicami p rzy  ul. Dzikiej Nr. 75. Z dalszych zeznań 
chłopca  w ynika  że jest on uczniem  szkoły  miej­
skiej p rzy  ul. Złotej Nr. 14. P rz e d  trzem a dniami 
Laskow sk i  b ę d ą c  w  szkole, zosta ł  u d e rzo n y  przez  
kolegę swego Laskowski,  nie mogąc go dosięgnąć, 
s tanął  na  ław ce  i p lunął  m u  w  tw arz  W ch o d ząca  
wówczas do sali nauczycie lka  widząc to. po lec i ła  
L askow sk iem u aby  naza ju trz  p rzyszed ł  do .szkoły 
z ojcem lub m a tk ą .  Tym czasem  Laskowski,  w o- 
baw ie  zapew ne n ieun ikn ionej  kary .  naza ju trz  
wyszed ł  z dom u z książkami, lecz  do szko ły  nie 
p rzyszed ł  Podobn ież  uczynił  i na  trzeci dzień 
W ałęsa jąc  s ię  po  mieście, ch łopiec  sprzeda ł  dwie 
książki, zaś za osiągnięte  ze sp rzedaży  pieniądze 
kupił  bułki i wędliny, a za re sz tę  —  esencji o c to ­
wej.. W ez w a n y  do kom isar ia tu  ojciec chłopca, za ­
b ra ł  syna swego.

Skutki pijaństwa. 44-letni W ładys ław  Śliwiń­
ski.  robotn ik  będąc  pijany jecha ł  t ram wajem  Przed  
domem Nr 28 przy u!. Targowej upadł  tak n iefor­
tunnie  że odniósł ranę  t łuczoną  lewego policzka 
oraz  okolicy lewej skroni. Poszw an k o w an eg o  o p a ­
trzyło Pogotowie,

Fatalna pom yłka .  Zam ieszkała  z rodzicami w 
domu Nr. 5 przy  ul Cichej k raw cow a.  26-letnia A -  
nieła P io trowska , przez  pom yłkę  napiła  się esencji 
octowej. Lekarz  Pogotowia,  po p rzep łukan iu  żo­

łądka ,  pozostaw ił  ofiarę fa ta lne j  pom yłk i  na  t°>e
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U jęcie szsjk i złodziejskiej. W kryjówce  
dzie jskiej p rz y  ul. Krochm alnej  Nr. U  ujęto zav 
dow ych  złodziei kieszonkow-ych: Rafała  Kreslc 
Icka Cyglera, Dawida Bagińskiego, Idera  Gold*’ 
ga, F ry m e ta  Aufganga i Szajndlę M ałkę Bag1**
—  wszyscy nigdzie niem eldow ani

Podrzutek na D ziekance. P rzy ul. Krak. W *  
dmieście Nr. 58 w domu t. zw. Dziekanka na 
cc schodowej znaleziono podrzucone dziecko P 
męskiej mające około trzech m iesięcy. ^

Okradziony przez sublokatora. Edward0̂  
Stępieniow i skradziono 1250 zł gotów ką i z e i if  
złoty  wartości 150 zł. O kradzież Stępień  o«k 
ż-ytł sublokatora Leona K aczkow skiego.

Z sądów,
Echa listopadowe w Wieliczce

W  W ieliczce toczyły się rozpraw y prẐ , 
ciw 19 robotnikom , oskarżonym o to. i e  ̂

j  dni: 5, 6 i 7 listopada r. z. usiłowali wyw,) 
strajk w salinach. Dążyli om rzekom e do ^  
sunięcia starosty tamtejszego, jak row’d 
mieli wpływać, aby dyrektor salin i dyrek1 
policji podali się do dymisji. Po przeoro 'va 
dzeniu rozprawy, sąd uniewinnił oskarżonyc

O hotel AngielskL
Dobrze  się dzia ło  przez całe c z te ry  lata S ? 0 1 

ce p racow ników  handlow ych",  k tó ra  od 1919 r° 
dzierżawiła  od właścicieli n ieruchom ości  W iefI

A Jr
wa 6,, lokale h o te lo w y  i re s ta racy iny  hotelu 
gielskiego, wraz z licznym i wielce kosztoWflV 
in w en ta rzem

Czasy były pomyślne,  goście płacili  c ierp '1 ^
żądane  sumy, a kom orne  usta lone  w 1919 r.

01'minimalne. D zierżaw cy przez okres c z t e r o l e t n i  

szczyli inw en ta rz  właścicieli n ieruchom ości  1 ^
uskutecznia l i  przewidzianych um ow ą u z u p ^ 0' 
tegoż inwentarza ,  ani rem ontów . j.

Um owa dzierżawna zaw arta  by ła  na lat 4
do  30 czerwca  1924 r., lecz już 1 lutego r. b.

. ł ościciele uprzedzil i  dz ie rżaw ców  H ote lu  i res-3 
ch, iż um owa z nimi p rzed łużona  me b ęd z ie  

S ło w em  po  latach  wielce t łustych r.asla' 
mają lata chude...  ..

W o b ec  n ieopróżn ien ia  lokalu  w terminie 0 
ślonym, właściciele ho te lu  A ngie lskiego P P'
dwiga B ersonow a ,  Michał W aw elberg .  ̂ aCł9o'
W aw e lb erg  oraz p. A dam  Dom osławski — ^ E’ cja
m ocnik współwłaściciela  n ieruchom ości  A ndf - .

n> 
&>'

R otw anda,  wystąpili  p rzec iw ko „Spółce p rac0"
ków handlow ych" przed Sąd O k ręg o w y  3 
mem  niezwłocznego w yeksm itow ania  P01"  ^ f, 
Spółki z p rzedsięb io rs tw a  przy ul. W ie rzb o 'v’e’ j 
6 i o w prow adzenie  p o w o d ó w  w posiadanie 
p rzedsięb iors tw a.  q .

Spraw a  była  świeżo rozw ażana  przez 5a  ^  
kręgowy, w k tó rym  obrońcy  pow odów  a ^v' ° cfali 
Ludwik Domański i Tadeusz  K raushar  p°P\ 
powództwo,  opierając się na umowie dzie ^  
przedsiębiors tw a,  nad to  powoływali  się na ^  
braki  inwentarza ,  usta lone  przez oględziny 53 ; fay

O brońcy  pozw anych  adwokaci  S t30' 
Szczepański  j A n tom  Tyszyńsk: dcm agab  !l^
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P I E R W S Z A

Wielka Wyprzedał
Ty lito jeden tydzień

Praw dziw a okazja taniego kupna
Materjały dam skle-m ęskie-bawełny-satyny-voale—towary l»iał©-J©dwalJi©—firaiilcl—ls;apy—kołdry

przeszło 10.000 resztek za połową ceny

M A C I E J O W S K I  i A R T Z T
Filji ni© posiadamy.

Marszałkowska 127.

Marka fabryczna.
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popierajcie przemysł Krajowy!
Pierw sza w P o lsce  Fabryka

k a l o s z y

„PEPE6E"
Polski Przemysł Gumowy, Tow. flkc. 

w  G rudziądzu .

P o c z to w a  K asa  O sz c z ę d n o śc i  w  W a r sz a w ie  ul. J a sn a  9  
oraz o d d z ia ły  w  P o zn a n iu , K ra k o w ie ,  i K atow icach

z dniem fi Listopada b. r.

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie m .

x Chustki,
Płótna białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane, 
G łaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-wo „ O R I O N ” (oficerowie rezerwy, inwalidzi, ochotnicy)

Centrala: al.  J e r o z o l im s k ie  Ns 4 3  (przy Poznańskiej) 
O dd z ia ł: ul. S e n a t o r s k a  Ns 9  (przy M iodowej)

Pocierajcie wytwórczość i handel inwalidów i rezerwistów.

i Inne dokumen
Eło inkasa z protestem przyjmowane są wyłącznie weksle wystawione na 

miejscowości posiadające stałego notarjusza. U

Hematogen-Lek
<eczy b łę d n ic ę

m a ło k r w is t o ś ó
s k r o f u ł y ,  n e r w y

wzm acnia s iły , oebudza apetyt _
d la  d o ro s ły c h  i d z iec i .

Żądać fabryki „L E K“.

*ńia akcji, utrzymując że w danym wypadku 
tri ' erżaw’one zostały 'lokale hotelowe i restau- 

ustawą 0 ochronie lokatorów i te  
ąj 5 nieukończenia dzierżawy żądanie uzupeł- 
, ^ nia braków inwentarza jest przedwczesne i zda- 
'eco ich, nie stanowi pogwałcenia umowy dzierżą.

j0 .Obrońcy powodów odpierali, iż ochrona loka­
l i 0'''' nje dotyczy zupełnie przedsiębiorstwa, ja- 
hv)m >est Hotel Angielski i restauracja, i że nie 

* to zwykła dzierżawa lokali, a dzierżawa całe- 
Przedsiębiorstwa ze znacznym inwentarzem. 

p„. Okręgowy (sędziowie: Zieliński — jako
ją *e*odniczący, Lichocki i Bojalski) uwzględnia- 
c^^^d an ia  powodów nakazał eksmisję dzierżaw­
ię * zajmowanych pomieszczeń od 1 stycznia 
pt , r 1 wprowadzenie .powodów w posiadanie

^dsiębi orstwa.
(-a)

^©atr i muzyka.
Z FILHARMONJI.

Igor Strawiński.
iy . J e st to dziś n iew ątp liw ie  jeden z najsław - 
SVi1SlVch i najm odniejszych kom pozy to rów  
kQ To przodow nictw o  dzieli chyba tyl- 
bĘcł . Ravclem . W  S traw ińsk im  m ieści się o- 

ognisko w pływ u, jaki z re sz tą  od w ielu  
rQp a t m uzyka rosy jska w yw iera  na ca łą  eu- 

' ską, a zw łaszcza na francuską. 
k0 "Sche rzo fan ta sty czn e"  op. 3, k tó rem  się 
k0J e rtY jego w W arszaw ie  rozpoczęły , i 
V , - r t fo rtep ianow y, znaczą drogę, jaką 

tw órca  rosy jsk i p rzem ierzy ł. Od sa- 
P oczą tku  znać m istrza  dźw ięku instru- 

a -nego, poszukiw acza now ych barw  i ich 
°bs P lek^ w ,  a zarazem  jakgdyby sum iennego 
* p 4 rW atora: m uzyka S traw iń sk a  jest raczej 
lcie a ’ realistyczna, aniżeli liryczna (z w yjąt- 
do t , ”^ ar P taka"). Później sięgnął głęboko 
tego ° 'k f°ru  („Żar - P ta k ” , „ P e tru sz k a ”) i z 
H)ejJ / ’’̂ w y cze rp an eg o  źród ła  czerp ie  rytm y, 

°die, ca le  obrazy  m uzyczne. Jeszcze  póź­

niej —  w  o sta tn im  czasie •— jeśli w olno są ­
dzić z p rze ró b k i „su ity " P ergolesego  „Pul- 
o inella" i z k o n ce rtu  fo rtep ianow ego  —  w s tą ­
p ił na drogę ca łkow itego  ze rw an ia  z m uzyką 
tradycjonalną, i ek sp ery m en to w an ia  zarów no 
w  dziedzinie instrum entacji, jak ugrupow ań 
dźw iękow ych; trudno  mi tc  o s ta tn ie  nazw ać 
t.harm onjam i", bo  to  pojęcie w  sensie u ta rty m  
—  tu  całk iem  nie pasuje.

Nie znam  n ie s te ty  najlepszego  podobno 
sym fonicznego dzieła  S traw ińsk iego : „Św ięta 
w iosny". A le „Żar - P tak " , „ P e tru sz k a "  —  
to są rzeczy  prześliczne, każda  w swoim  ro ­
dzaju. „ Ż a r - P ta k "  jest najszczerszą, jeszcze 
m iejscam i p rzesiąk n ię tą  liryzm em , jeszcze w  
dotychczasow em  rozum ieniu  najp iękn iejszą a 
indyw idualną m uzyką.

„P e tru szk a"  to  w łaściw ie cyk l ob razów  
z życia ludu rosyjskiego z n iesłychaną o s tro ­
ścią i przepysznem i barw am i rzuconych  na 
p łó tno  i choć to  niby ilustracja , —  ta  m uzyka 
jest ta k  w yrazista, że św ie tn ie  sam a się tłu ­
m aczy. I czy cel p rak ty c zn y  tego cyklu  był 
pierw szy, a rea lizacja m uzyczna czcm ś na- 
stępnem , czy też było odw ro tn ie , m uzyka ta  
z is to ty  swojej koniecznej jest s tw orzona do 
p rze łożen ia  na rzeczyw isty  obraz  p lastyczny , 
na ruch. A le p rzyczep iać do niej nazw ę „ba­
le tu " , znaczy w edług  ranie, ubliżać tej o rzeź­
w iającej, św ieżej k rynicznej sile, k tó ra  z niej 
bije. Co m oże z tą m uzyką m ieć w spólnego 
operu jące  daw no m artw em i form am i ruchu  — 
ucieleśn ien ie szablonu, k tó re  się nazyw a „b a­
le tem  klasycznym  .

Na n iek tó rych  „ P e tru sz k a"  w y w iera  w ra ­
żenie p rzyk re . A le, jeśli się tem u  p rzy p a trzy ć  
z b liska — okaże się, że to  n ie  S traw ińsk i jest 
w inien, lecz is to ta  rosyiskości, k tó rą  kom po­
zy to r um iał uchw ycić na gorąco. O czyw i­
ście, k to  z tak ich  czy innych pow odów  sub- 
jek tyw nych  tej isto ty  nie znosi, —  ten  i m u­
zyki S traw ińsk iego  nie m oże śc ierpieć. To 
są rzeczy  usuw ające się z pod dyskusji.

K oncert fo rtep ianow y, po jednorazow em  
w ysłuchan iu  zrobił na m nie w rażen ie  m uzyki,

k tó re j w ogóle do tychczasow em : katego rjam i j 
w arto śc i nie m ożna m ierzyć. W yznaję szcze­
rze , że do mego słuchu  ta  m uzyka nie trafia .
Z tow arzyszącej fo rtep ianow i o rk ie s try  k o m ­
p o zy to r w yk luczy ł zupe łn ie  zespół sm yczko­
w y; pozosta ły , p rócz  k o n trabasów , ty lko  in ­
s tru m e n ty  d rew n iane  i b laszane; ab y  m iał 
s tąd  pow stać  e fe k t dźw iękow y szczególny, 
pow iedzieć nie m ożna.

B rak  m iejsca nie pozw ala  mi .rozw odzić 
się nad w ykonan iem  pod dy rek c ją  F ite lberga, 
choć zasług iw ałoby  ono na osobne sp raw o­
zdanie. Był to  m a jste rsz ty k  całk iem  n iep o ­
wszedni- I choć S traw ińsk i je s t dy rygentem  
dobrym  i zapew ne w ie, czego chce, —  p rz e ­
cie z o rk ie s trą  nie zdo łał dokonać tego, co jej 
k ie row n ik  stały .

J .  R.

Teatr Wielki, Dziś o godz. 3 p.p. „Bajka"; 
wieczorem „Zamarłe oczy" i „Szeherezada" Ju ­
tro „Eugeniusz Oniegin". We wtorek „Halka"

Teatr Narodowy. Dziś „Dożywocie". Jutro 
„Mazepa". W sobotę 15 ib. m premiera „Don Jua­
na" Zorilli

Teatr Letni, Dziś i iuiro wieczorem „Skandal". 
Dziś o godz. 4 p.p „Grzebień szyldkretowy". W 
końcu bieżącego tygodnia wznowienie komedii St. 
Krzywoszewskiego „Zmartwienie pana Hamelbei- 
na"

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­
wieść zimowa".

Dziś o godz 12-ei w pot. poranek tańców kla­
sycznych Haliny Szmolcówny, Bogaty program o-
bcimuie utwory Saint-Saensa, Chopina, Rogowskie­
go. Griega i innych,

O godz 3 'Ą po poł. wesoły wodewil Szobera 
„Podróż po Warszawie". 'Na poranek i przedsta­
wienie popołudniowe bilety ulgowe są ważne.

Teatr Polski. Dziś o godz 3 J4 p.p. „Danton"; 
wieczorem .JCról Henryk IV".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 p.p. „Malowana
żona"; wieczorem ,śm ierć kochanków .

Teatr Nowości. Codziennie „Hrabina iMarica", 
ciesząca «ię wielkiem powiodzeniem.

Teatr im. Fredry, Dziś 3 przedstawienia: o g. 
12 „Czarodziejska fujarka", o godz. 4 pp . „Czyja
wina" i „Okrężne", o godz. 8 wiecz „Na dnie".

Teatr Praski. Dziś 8 przedstawienia: o godz. 
W /t w południe staraniem. Opiek szkolnych i 'Rad 
Pedagogicznych na korzyść szkół Powszechnych 
Nr. 127 i 133 „Ogniem i Mieczem", o godz. 4 p.p. 
„Stare Miasto"., o godz 8-cj wiccz. .Halucynacje".

Z Konserwatorium. Interesujący koncert p. n. 
„Pieśń polska w historycznym rozwoju" odbędzie 
się w Konserwatorium w poniedziałek 10 b m o 
godz. 8.15. Wykonawczyni: Janina Gluzińska, A- 
kompanjament: L. Urstein Prelekcja: E Walter.

Eldorado dziecięce w  Nowościach. Dziś 9 b 
m o godz 4 p.p. w teatrze Nowości (Bielańska 5) 
odbędzie się wielkie przedstawienie dziecięce. Na 
program złoży się kilka baśni fantastycznych i po­
mysłowych scenek, wystav^onych w malowniczych 
dekoracjach I. Galewskiego. Udział bierze około 
50 dzieci - artystów ze St. Pankowską. L. 'Lisow­
ską. N. Topołińską, H W alter i N Wilińską na 
czeic. W popularnych od lat kilku „Bajkach" wy- 
stąpią: M Balcerkiewiczówna, M. Malicka, H.
Zboińska Ruszkowska, M. Frenkie'1, H Małkowski, 
J  Redo oraz kapelmistrz Hirszfeld. Bilety u Cho­
dowieckiego. Krak.-Przedm. 9.

Bilety od 12-tej w poł w kasie teatru (Bielań­
ska 5).

Sport.
Poznań — Warszawa.

Na zakończenie sezonu odbędzie się w nie­
dzielę dn. 9 b. m o godz. 11 m. 30 na Dynasach 
nader ciekawe spotkanie: reprezentacji Poznania
 Z reprezentacją Warszawy. W tym roku (War­
szawa odniosła jut raz tryumf, bijąc w maju b. r. 
Poznań na własnym boisku w stosunku 2 :0 . Tym 
razem Poznań wysyła swych najlepszych graczy t  
j prawie całą Wartę, zasiloną Brzezińskim z AZS. 
poznańskiego Reprezentacja Warszawy składa 
się z nadzwyczaj ambitnych graczy K. S. Legii, o- 
raz takich „asów" jak bracia Loth’owie i Bulanow 
II z Polonji. oraz Domański z W arszawiaik'
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Ml i e B k i w y  b ó  r l l l
f u t r a

PALTA j e s i e n n e  i z i m o w e
KURTKI na f u t r z e  i na  w a c i e

GAriNITUftY j e s i e n n e  i z i m o w e
PŁASZCZE g u m o w e  i b r e z e n t o w e  

OKRYCIA d a m s k i e  i k o s t j u m y  
P A L T A  p l u s z o w e  

W ielk i  w y b ó r  m a n u f a k t u r y  
KOŁDftY na  w a c i e ,  K O C E

K r a j o w a  W  y t

A I U S Z E W I C Z
w  ó r n i a

Długa, Pasaż Simonsa, Sklep Nr. 62 
po s t ron ie  Domu Śląskiego. Tel. 126 01

K  I t a O

P a l a c e

C h m ie ln a  9 ,  te l .  51-14. 
P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 ,  6 ,  3 ,1 0  pp.

ilustracja muz. pod batutą dyr.
B r o n i s ła w a  S z u lc a .

P asse  partout i bilety ulgowe 
nieważne.

Ból sponiewieranej 
Hańbą prostytucji 
Udręki gnębionej 
Trwogę tropionej 
Wstyd sh^ńbionej 
Niewolę w ęzionej 
Potęgę uczucia 
Czar miłości

Ukazuje w całej pełni 
sensacyjny i erotyczny film polski

0  c z e m  s i ę  n i c  m ó w i . . .

w i f .  O a b p y e l i  Z a p o l s k i e j
w wykonaniu najwybit. ulubieńców sceny Polskiej i ekranu.

Tkliwość serca 
Czystość duszy 
Urok młodości 
Jasność ,,Poranka** 
Słodycz kochającej 
Wesołość bezstroskiej 
Oddanie rozkochanej 
Promienność szczęśliwej

P r z y s t ę p u j ą c  do  o r g a n i z a c j i  z d j ę ć  2-cft  m o n u m e n t a l n y c h  f i l m ó w  p o l s k i c h

„K siążę  J ó zef P on iatow sk i"  E „T rędow ata"
poszukujemy pań i panów z eleganckim wyglądem i duża kulturą towarzyska, przyczem wiek nie stanowi różnicy. Oscby zainteresowane raczą składać 

oferty wraz z fotografjami w biurze kmematograficznem „Sfinks“ — Warszawa — S-to Krzyska 35 od 10 ej do 12 ej.

p . t .

Warunki

najdogodniejsze
f i r m a

•sra*

K m h e  sity facnowe
S o l id n e  m a ter ja ły

Wykończenie wytworne.

C E H P o l e c a

U biory  
MĘSKIE i DAMSKIE

G o to w e  1 n a  o b s t a lu n e k
oraz  FUTRA GOTOWE

;sze
warunki

Kalosze i śniegowce
łrancuskiej fabryki „Hutchinson**

„ W y r o b y  g u m o w e 11
Marszałkowska 154

C ena  r e k l a m o w a .  C ena  r e k l a m o w a .

Wielki wybór ubiorów męzkich i gotowych na 
zamów ienia  na najdogodniejszych w a ru n ­

kach

„Oszczędfiopol"
K o s z y k o w a  4 3 ,

drugi sk lep  6 a Br. Pakulskich.

MA RATY! »
Okrycia dam skie  Palta zamszowe Ubiory męskie
Palta pluszowe Palla suk ien ne  Garnilury

Palta jes ienne ,  P a l ta  zimowe z fu trzanem l kołnierzami
o r a z  k o łd r y  w a t o w e ,  c h u s t k i  w e ł n i a n e ,  f ir a n k i  

i b i e l i z n ę  p o ś c i e l o w ą
p o 'eca  l f n o i ł u ł i t n l ( (  W sp ó ln a  3 a
firma „ i v l ' e o y c p o i  t e l e f .  237-31 .
Uwaga! PP. Urzędnikom dajem y za okazan iem  legitymacji.

Pastylki aromatyczne
do likierów i wódek

(20 najwybitniejszych zapachów) 
powszechnie znane ze swej przedwojennej dobroci wyrobu

G i a e s s h k y  ft W ie d n e n
(zaloż. w r. 1886) do nabycia  we wszystkich składach kołonjal- 

nych i aptecznych.

F UTRA
na k r e d y t

udziela firma

, L E O N A R “
M a r s z a ł k o w s k a  147

tel.: 271-29.

Nie na raz sztuka.
Ktk°uPr f z O fo m w  5 e  n a  r a t y
W firmie „ B O N - T O N "  M a r s z a ł k o w s k a  3 4

(w podwórzu)
Ten nietyiko pozostan ie  stałym kli jentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich i znajomych że jest to jedyne żiód ło  nabycia trwałego I 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych w arunkach gdyż oszczę­
dzając około 35 gi*. dziennie  może być stale zaopatrzonym  w

trwałe obuwie.

Ha raty i za gotówkę
na najdogodniejszych warunkach u b io r y  m ę sK ia ,  d a m s k i e  i 

tr?n ” a - Kotdry watowe, chustki, kołnierze futrzane I materja- 
ly bteliźniane oraz wielki wybór p a l t  p l u s z o w y c h  w pracowni

M. Szmedra 
Leszno 27 m. 25. lelefon 403-88

Vis a  Vis b r a m y  II p i ę t ro ) .

• U s i  r a t y  
bez za liczk i

Z e g a r y
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperac je  tanio  dobrze 
Zegarmistrz GUTMACHER. 

S m o c z a  21, m i e s z k .  2 3 .

O buw ie na raty  
jak za g o tó w k ę
Komu się n iechce  przepłacać za 
to. że kieszeń nie pozwala mu 
narazie płacić gotówką, to niech 
Się uda  firmy „Renoma" 
W a r s z a w a ,  W i«l«a z a  — i2, 
gdzie się sp rzedaje  m o dn e  I g w a­

ran tow ane

nitwit na taly jat la g o lM s.
m e d .  S Jermułowicz
Chor skóry, weneryczne, płciowe
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 * 5—7 'I* 
panie  4 —5 S z t io ln ą  8  tel. 408-53

A l i A L I Z Y ^ t

“ S*Dn‘o” |ll-r!t atilM Y

Dr.  m e d .  P. BEF1LIS
chor. skórne, wener. i płciowe 
przyjm. od 8 - 9  r. i 2—8 w. Pa­
nie 4—5 pp , tel. 1 5-42. p r z e ­
p r o w a d z i ł  s i ę  n a  WIERZ­

BOWĄ 9 (PI Teatralny).

fl-rzy med. Hlrszhorn i Kurzmai
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. F.nalizy krwi (syfilis), m o­
czu. 12 jg6 . 'Pan ie  i — 2. S ienna  1 

—g Marszałkowskiej.

Dr. med. FeliKs ROSTKOWSKI
wener. skórne, płciowe. C h łod n a  

2 8 ,  tel. 99-29. od 9 - 1 0 ,  1—3 
1 5  — 8 . Panie 2 — 3 1 6  — 7.

~NA~RQZPŁATY

o r y g i n a ln e  a m e r y k a ń s k i e
znane  ze swej dobrocf

oraz P L A T E R Y
w a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e

m . c u n g , Twarda 21 l  22
tel. 222-07.

FOTOSM U Sit
Leonara66

21 i ło w y  Ś w i a t  21
11 lntagr. ret. od Zl. U l
12 .  . . . .  I I I

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n  tna

lam

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a t a m i .

SOLNA IS m . 4 .

Di*, m e d .  W e in tr a u b
Chor. wener. , skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskie], 10—12 r. I 4 —8 w.

Bi. Nd. KATZ STt-7.
w e n e r . skór., n iem oc pic.

Or. med. Z o f j a  a o s t k o w s & a
skórne, weneryczne kosmetyica. 
Chłodna 26, t. 99-29, od 9 11 i 3-5.

£ i)iiŁ"S(.t lin iiitijdn ~ |

m i )  Z n a n a  s,k.°
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie .  Kończącym po­
sady. Ola sam ouków  podręcz­
nik kroju.

24 listopada 1924 r. o g.
jjłllu 5 odbędzie  się w lokalu 
przy ul. Lipowej 2 Walne Zgro­
madzenie  Nadzwyczajne Spói- 
dz elni Pracowników W odocią­
gów i Kanalizacji z n as tęp u ją ­
cym porządkiem  dziennym: 1 ) 
Wybór przew odniczącego  2) sp ra ­
wozdanie kasowe 3) spraw ozda­
nie Zarządn 4) podn ies ien ie  u- 
działów 5) zmiana § 6  Statutu 
Spółezie 'n i 6 ) uzupełn ien ie  Ra- 
dy I Zarządu. Zarząd.__________

M a s z y n y  do szycia znanej do ­
broci „Kasprzyckiego". Tanlo- 

Hurlowo-Detalicznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj-  
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa flleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

Nfl BflTV lL,f> za S°tc5\».kę rnaszy-
l!H l i n i i  ny p ięknie  szyjące|po- 
leca ze składu firma Tagszejn 
Chmielna 62, długoletnia gwa­
rancja, czterdziestoletnia  egzy­
stencja.

PliiJił r , s e“orkl’ .«',poa-
Sienna 72 m. 51.

U
ki

BUY Z E G A R Y

Ha

kieszonkowe i wyroby jubiłe^ 
skie zakład zegarm is trzo*5 , 
Epszteln Twarda 34 róg Pan sk ^ j

rafii zegary, zegarki zł°(e 
. . .  l u l j  pierścionki, obrącz* 
kolczyki i platery na dogodny4 
warunkach. Sklep Jub ilersk i Z|cr 
t a 27. ^

pluszowe I dywanO*e 
- . - . „ - i i ;  robota najsolidniej*2 
na dobrych warunkach z dldS0 
letnią gwarancją. Zakł )d tapicef  
skl 5 to Krzyska 46 róg Marsza 
kowskiej w podwórzu.

p luszowe od 75 zl? 
tych gwarancja  P 

m ienna  Kozetki gobelin o** 
Udzielam kredytu P ańska  76f°9 
Żelaznej, sklep tapicerski.

DiOfO lakiernicze duży i śred^j 
rluLc do sprzedania .  Wiad0 
mość: T łomackie 9 m. 8 . __

yUj D upturę największych r° z’ 
A li  11 miarów wstrzymuje skutecZ 
nie bandaż Błażewicza. Chrnie 
na 16.

dii‘UJamatu ^yiwórcze (mon
Kul -JŁ Bij rowe) Okregoweg® 
Zakładu M undurowego Ns 1 
tadela-Budynek 82. przyima r‘„ 
tychmiast do robót chwilo'Wc 5 
przypuszczalnie na 2 m iesiąc® . 
krojczych I 50 krawców na 
Junkach płacy za godzinę do 
groszy dla krojczych i d o  79 9 
pla krawców. __________

5 3 1  OKRYCIA DAMSKIE, #
flCrp Pluszowe, zamszowe, ja. 
L1UL lourowe. Suknie we kj, 
ne. jedwabne, aksam itne ,  blt*z ’ 
spódniczki, szlafroczki sukienn 
bajowe.

99) TRYKOTAŻE. BIELIZNA
S krom na i wykwintna, dam* 
dziecięca.

99)  S U K I E N K I  D Z I I E l f C E
Strojne, mundurki, palta, far 
ki, kurtki pensjonarskie .

99)  G A R N I T U R K I ,  P A L T K A  
B O W I,  S S ’j»“i2 5 ’«
zon po cenach  s D e c j a l n i e

Z* EDS
kowska 99.

R ed ak to r naczelny dr. Felika PerL Wydawca; Rada Naczelna P. P. S» Redaktor odpowiedzialny; Jan M. Boraki. Odbito w drukarni „R obotnika", W ared4*


